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Wystąpienie ministra Modzelewskiego
w sprawie Grecji w Radzie Bezpieczeństwa ONZ

L O N D Y N , 5.2. (P A P ) . —  O m a­
w ia ją c  posiedzenie R a d y  B ezpie­
czeństw a, n a  k tó ry m  ro zp a try w a ­
n a  b y ła  spraw a G re c ji, korespon­
dent P A P  w  L o n d yn ie  donosi: 

Ż ądan ie  m in is tra  sp raw  zagra­
n icznych  W ie lk ie j B ry ta n ii B evina, 
ażeby R ada B ezpieczeństw a jasno  
s tw ie rd z iła , że obecność w o jsk  b ry - 
tyjsikich n ie  zagraża p o ko jo w i i  j 
bezpieczeństw u św iata , sprow adza  
się w  p ra k ty c e  do tego, iż  A ng lia  
n a d a l u trzy m a ła b y  swe w o jska  w  
G re c ji d la  ochrony w łasnych  in ­
teresów . J a k  dotychczas an i Z w ią ­
zek  R adzieck i, an i W ie lk a  B ry ta ­
n ia  n ie  chcą pójść n a  żaden ko m ­
prom is. N ie w ą tp liw ie , gdyby ta  
postaw a b y ła  kontynuow ana, m o­
g łoby to  w yw o łać  p ow ażny k ryzys  
w  ło n ie  O N Z .

M in is te r  M odze lew ski, k tó ry  ja ­
ko  przew odniczący delegacji po l­
skie j zasiada w  R adzie  B ezpieczeń­
stw a, w  sw oim  p rzem ów ien iu  na  
posiedźemłiu R ady  s ta ra ł się zapo­
biec k ryzysow i, a jednocześnie  
sch arak teryzo w ał istotę całego p ro ­
b lem u .

„Sądzę, że m u sim y rozróżnić  
t r z y  zasadnicze aspekty tego zaga 
d n ien ia  —  ośw iadczył m in is te r M o ­
dzelew ski. —  P ie rw s zy  —  to  spra­
w a  stosunków pom iędzy W ie lk ą  
B ry ta n ią  a Z w ią z k ie m  R adzieckim . 
P rzedstaw ic ie le  obydw u  państw  w  
d yskus ji na posiedzeniu R a d y  Bez­
p ieczeństw a poruszy li kw estie , któ  
re  n ie  odnoszą się bezpośrednio do 
tego zagadnienia. M a m  w rażenie , 
że pożytecznym  jest, b y  te  p roble­
m y  zostały poruszone. M y , p rzed - 
stąw ic ie le  m n ie jszych  narodów , zy  
skam y ostatecznie na ty m , jeże li 
szczere i  p rzy ja zn e  rozw iązan ie  
zostanie osiągnięte.

D ru g im  aspektem  jest spraw a  
stosunków  pom iędzy W ie lk ą  B ry ­
ta n ią  a G rec ją , a z tego w y p ły w a  
i  trzeci aspekt ogólny, aspekt rw ę  
dzynarodow y. Z d a je  m i się, że z 
p un k tu  w id zen ia  czysto fo rm a ln e ­
go m ożna b y  to uzgodnić z grec­
k im  p u n k tem  w id zen ia , że skoro 
w ojska  b ry ty js k ie  zostały zaproszo 
ne do G re c ji przez rząd  grecki, to 
n ie  m a w  te j spraw ie  nic do pow ie  
dzenia. P a trząc  je d n a k  na to p ra ­
k tyczn ie  m usim y albo sankcjono  
w ać obecne położenie ' w  G re c ji, 
albo uchylić  się od tak iego sankcjo  
now ania . N ik t  n ie  zam ierza  p rze­
czyć, że w o jska b ry ty js k ie  zn a la ­
z ły  się w  G re c ji po to, żeby p rzy ­
w róc ić  pokój, ta k  ja k  to  p ow ie­
d z ia ł m in is te r B eVin, i zaprow a­
dzić ład  i porządek w śród tego na  
rodu, k tó ry  ta k  m ężn ie  w a lc zy ł 
p rzec iw ko  w ło sk iem u  i  n iem ieck ie  
m u  faszyzm ow i. Skoro je d n a k  n ie  
jes t to  odosobniony w yp ad ek , pod­
kreślam , że m u sim y w  te j spraw ie  
w ypow iedzieć  się zupełn ie  jasno. 
P ro ponow ałbym , ażeby R ada p rzy  
ję ła  zapew n ien ie  m in is tra  B evina, 
iż  w o jska  b ry ty js k ie  aoet&ną

w  k ró tk im  czasie w yco fan ie  z G re  
c ji“ . M in . M o dze lew ski z ło ży ł re ­
zo lucję następującej treści:

R ada B ezpieczeństw a b ie rze  pod 
uw agę d ek la rac je , poczynione  
przez Z w ią z e k  R adziecki, W ie lk ą

B ry tan ię  i  G rec ję . W o jska  b ry ty j 
skie w  n a jb liżs zy m  czasie zostaną  
w ycofane z G re c ji. W te d y  dopiero  
R ada B ezpieczeństw a p rze jd z ie  do 
następnego p u n k tu  swego porząd­
k u  dziennego“ .

Wym»ana dokumentów ratyfikacyjnych
umowy o polsko-radzieckiej granicy państwowej

Dnia 5 lutego b.r. nastąpiła w  M inisterstw1'« Snraw Zagranicznych wymiana <*<*- 
kumcrałów ratyfikacyjnych umowr o polsko - radzieckiej granicy państwowej, P°n^ 
pisanej w  Moskw'« dn a 16 sierpnia 1945 r. i  ratyfikow anej przez Krajową 
Narodową dnia 31 grudnia 1845 r., a przez Prezydium Najwyższej Rady ZSRR dnia
13 stycznia 1946 r. . .

Wymiany dokumentów ratyfikacyjnych dokonali: nf*n%ter Spraw Zagrań ęznycn, 
W incenty Rzymowski i  ambasador ZSRR, W iktor Z. 1/ebied ew.

Traktaty pokojowe z H emcamiiJapontą
LONDYN, 5.2. (Obsl w ł.). „New York T W s " donosi z Waszyngtona, iż w iaro 

godne źródła podały oświadczenie, że Stany Zjednoczone złożą swoim głównym s>Przy 
mierzeńcom propozycję podpisania ostatecznych traktatów  pokojowych z iemca- 
mi i Japonią w przeciągu 12—18 nresięcy. Wiadomość ta zaskoczyła powszechną 
opinię, sądzącą, że trak ta t pokojowy z Niemcami zostanie zawarty dop ero za K i ­
ka la t. ’ H  •

Syria i Liban żądają
wycofania wojsk brytyjskich i francuskich

LONDYN, 5.2. (Obsl. w ł.). Nowe zagadnień’e wypłynęło dziś w  Radzie 
cżeństwa. Syria i Liban złożyły skargę o wycofanie wojsk brytyjskich  i francusk ch 
z tych krajów , motywując tym , że działań a wojenne już s ę skończyły i ze narusza 
to suwerenność obu krajów , które są członkami Narodów Zjednoczonych. S w a  i  L i­
ban żądają natychmiastowego i całkow tego wycofana obydwóch wojsk.

Partie polityczne

w  akcji świadczeń rzeczowych
Warszawska Wojewódzka Kom’sja Po­

rozum ewawcza Stronnictw  Politycznych, 
zdając sobie sprawę z niedostatecznego 
stanu świadczeń rzeczowych w poszcze­
gólnych powiatach, powzięła uchwałę, zo 
bo wiązującą wszystkie p a rte  polityczne 
do jak  najaktywniejszego udz ału w ak­
c ji propagandowo - kontrolnej przy ścią­
ganiu świadczeń rzeczowych. -

W zw ązku z tym, partie polityczne wy

muszą być zebrane
Z b ie ra n ie  świadczeń rzeczow ych  

N IE  N A B R A Ł O  J E S Z C Z E  P O Ż Ą ­
D A N E G O  R O Z M A C H U .

N A  P O M O R Z U  zebrano od 25 do  
31 stycznia 5.200 ton  zboża. P o ­
przedni p ięc iodn iow y okres d a ł w  
tym  w o jew ó d ztw ie  6.300 ton zboża. 
P lan  zaś p rze w id u je  zebran ie  9 ty ­
sięcy ton w  ciągu p ięciu  dni.

W  W O J E W Ó D Z T W IE  S L Ą S K IM  
w y n ik  dostaw w  ciągu ostatnich  
pięciu dn i stycznia w y ra ża  się lic z ­
bą 370 to n  zboża. Jest to  m n ie j n iż  
połowa ilości p rzew id z ian e j przez  
plan.

W  W O J E W Ó D Z T W IE  W A R ­
S Z A W S K IM  zaznacza się le k k a  
popraw a. Zebrano  w  ciągu ostat­
n ich  p ięciu  dn i stycznia 850 to n  
ziarna , podczas gdy poprzednie  
pięć dn i d a ły  ty lk o  300 ton. Jest 
to je d n a k  popraw a daleko  n ie w y ­
starczająca, w  p orów nan iu  z 4 ty ­
siącam i ton  zboża, ja k ie  w o je ­
w ództw o w arszaw skie  pow inno do 
starczać w e d łu g  p lanu .

A kc ja  zb ió rk i świadczeń M U S I  
B Y Ć  Z A K O Ń C Z O N A  W  B IE Ż Ą C Y M  
¡M IE S IĄ C U  w  ram ach  nakreślo ­
nych  przez p lan . W y m a g a  tego ży ­
w o tn y  interes najszerszych w a rs tw  
pracujących, in teres sam ej w si.

delegowały przedstawicieli aktywu woje 
wóttekiego do grup specjalnych, zadaniem 
których jest zajęcie się terenami, opóź­
nionym i w dostarczaniu św adczeń rze­
czowych. Wojewódzka Kom isja Porozu- 
m ewawcza Stronnictw  Politycznych po­
stanowiła ponadto powołać specjalne po­
wiatowe komisje, dla usprawn en'a i kon 
tro ll rozdziału artykułów  przemysło­
wych za świadczenia rzeczowe.

Konferencja Przedstawicieli 
Wielkiej Piątki

L O N D Y N , 5 .2 .(P A P ). —  A g m c ja  
R eu te ra  donosi, że d n ia  5 lutego  
odbyło  się spotkanie p rzed staw i­
c ie li p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw .

Posiedzenie b y ło  n ie ja w n e , ta k  
że p rzedstaw ic ie le  p rasy  n ie  b y li  
obecni n a  obradach. W  ko łach  do­
brze po in fo rm o w an ych  oświadcza­
ją , że na posiedzeniu ro zp a try w a ­
ne b y ły  p ro b lem y św iatow ego k ry ­
zysu żywnościow ego oraz kw es tie  
ogólne dotyczące prac O N Z .

tu vv “  - • * -- ' r

P rze m y s ł U S A  sparaliżowany
K o n fe re n c ja  prez. Trumana z przywódcą amerykańskich Zw. Zaw.

- —.——t— = •> fPAw Asencla Reute- I Konferencja dotyczyła sytuacji s tra j-
LONDYN, ^ 2' J ™ nuAg^  B a łym  ' kowej w  Stanach Zjednoczonych. Poza 

ra donos z Waszyngto .__ tym  prezydent Trumam odbył konferen­
cje z kierownikiem  urzędu cen Bowler- 
sem. Bowlers energicznie przeciwstaw'» 

"  * ' spowo-

Domu odbyła s V k o n fe x W  ^ g z y
^ A w S S n b a X m T 'p ^ y w M c ą  ame- sćm. B ow ler^ energicznie przeć!

zawodowych (CIO) <sę pohtyce podwyżki płac, gdyż

, i imr «słowiańska ma międzynarodowy z jW  więźn*ów poUjycaayekBelegacia w

duje to wzrost cen artykułów  pierwszej 
potrzeby.

Wskutek stra jku  w  stalowniach, trw a­
jącego już od kilkunastu dni>, produkcja 
sta li w  USA wynosi zaledwie 5,5 proc. 
normalnej produkcji. Blisko 70.000 ro­
botników różnych gałęzi przemysłu mu­
siało przerwać pracę w  związku z bra­
kiem sitak.

W Pensylwanii zakłady samochodowe 
Forda zatrudniające przeszło 3.000 robot­
ników musiało zaprzestać pracy wobec 
braku surowców.

Program ekspertowy Stanów Zjedno­
czonych m usiał ulec zawieszeniu, co nie­
w ątpliw ie spowoduje trudności w  w ielu 
krajach europejsk'ch p 'in ’e potrzebują­
cych sta li do celów odbudowy.

Przedłużanie się stra jku marynarzy 
barek i  lodź1 holowniczych w  porc e no­
w ojorskim  może spowodować brak elek­
tryczności w  mleśCe. pomr'eważ węgiel do 
elektrow ni dostarczany jest na łodziach.

WASZYNGTON. 5.2. (PAFi. Amery­
kański kongres organ":zacyj przemysło­
wych CIO wyznaczył na dz'eń 11 lutego 
2-godzinny stra jk  powszechny No­
wym Jorku w celu poparcia stra jku ją ­
cych robotników wszystkch gałęzi prze­
m ysłu w  sfcan‘e Nowy Jork.



Str. 2 G Ł O S  L O D O Nr 37 (425)

Rdinice ?dań w Partii Pracy
L O N D Y N , 5.2. (P A P ) . —  S p ra - I d n ie j, jes t rozczarow ana, i i  B ev in  

Word a w  ca p o lityczn y  libera lnego  | n ie  p rz y ją ł ściśle socjalistycznej
dzienn ika „N ew s C hron ic ie“  do-

Marsz, T»to 
dowód tą noaein>m wojsk 

Jugosławii
BELGRAD, 5.2. (PAP). Parlament ju - 

iposłowańsid jednogłośnie zatwierdź1!  
wybór marszałka T to  ca stanowisko do­
wódcy naczelnego si ł  zbrojnych Jugosła­
w ii. Obie Izby nie przyję ły dym sj! 
przewodniczących: W ladim ra Samicza 1 
Josiia y  i dinara. Powierzono 5m jec&no- 
głośn e dalsze sprawowane petoonych 
dotychczas funkcyj.

Sprawa wycofania 
obcych wojsk z Egiptu

LONDYN, 5-2 (PAP). Agencja Rewtera 
donosi z Kaim, że premer egipski Mah- 
mad Nekrasdry Pasza oświadczy! w se­
nacie. że rokowania z rządem brytyj­
skim w sprawie wycofania wojsk anigiel- 
aSridh x Egiptu rozpoczną się w lwjbKż- 
ezym czasie.

Pm riier oznajmił również, że w czas’e 
rokowań będzie omówione _ żądanie egip­
skie, dotyczące przyłączenia Sudanu do 
królestwa egipskiego i dodał, że zostały 
przedsięwzięte kroki w sprawie -wzdęcia 
udziału delegacji egipskie] na konferencji 
pokojowej, która odbędzie się w maju 
k  r. w Paryżu.

Wywiad
z premierem Siralem

WASZYNGTON, 5.2. (PAP). Jose G1-  
ra l, prem ier hiszpańskiego rządu repu­
blikańskiego na em igracji oświadczył na 
konferencji prasowej w  Waszyngtonie, 
Że około ŻO-ty^ęczna arm ia powstańcza 
w Hiszpanii gotowa jest do rozpoczęć’a 
kkcjś. gdy „wszystkie środki1 pokojowe 
okażą sfę niedostateczne dla obalenia re­
żimu generała Franco’“.

Równocześnie ruch podziemny roz­
pocznie s tra jk  powszechny.

Premier G ira ł spodz ewa s’ę, te  rząd 
jego wkrótce zostanie uznany przez 
Zw ązek Radzieck1. Zdarfem Gtraia, zer­
wanie stosunków dyplomatycznych przez 
W ielką Brytanię. Francje i Stany Zjed- 
noaone wystarczyłoby, by zmus1ć gen. 
Franco do ustą.pena. jednakże bojikot 
l blokada ekonomiczna dałyby najszyb­
ciej rezultaty. G ra ł opuszcza Stany Zjed 
moczone, aby udać s’-ę do Paryża

Zmniejszenie przydziałów
w W. B rytanii

LONDYN, 5-2. (PAP). Minister aprowi­
zacji sir Benjamin Smith oświadczył w 
Izbie Gmin, iż wobec złych zbiorów w 
Australii i  Afryce Południowej przydzia­
ły  w Wielkiej Brytami będą zmniejszone.

W  restauracjach chiefa będzie podawa­
ny tylko na specjał te żądanie. Przydział 
tłuszczu zostanie zmniejszony z 60 gra­
mów na 30 gramów tygodniowo Roz­
rzutne szafowanie Chlebem będzie uważa­
ne za czyn aspołeczny

Zostaną również zmniejszone przydzia­
ły  paszy dla bydła i drobiu, co oznacza, 
że na rynku będzie mnie, tłuszczów, ;aj 
i  drobiu, n ż s-ę spodziewano.

M'mister oświadczył, iż susza w Au­
stralii, Argentynie i  potudn owej Afryce 
w 1944 i 1945 r. przyczynia się w zna­
cznej mierze do katastrofalnej sytuacji 
aprowizacyjnej. na całym świeoie

Terror hitlerowski
#  D a n i i

NORYMBERGA, 5.2. (PAPt. W  dal­
szym ciągu procesu podczas przesłucha­
nia ' b. komendanta pomc.ii niemieckiej w 

'"Danii, Pankego, zeznał on, iż na posie­
dzeniu w kwaterze głównej Hitlera w 
grudniu 1943 r. postanowiono otworzyć 
„Soudcrkommando”, którego zadaniem 
miało być przeciwdziałali e akejf sabota­
żowej i mordowanie wybitnych działaczy 
duńskich.
Grupa Skorzeny’ego wymordowała blisko 

100 wybitnych osobistości d-uńsk-cin, do­
konała 20 zamachów, spowodowała 5 ka­
tastrof kolejowych i wysadziła w po- 
wietrze 175 budynków. Wielu ludzi zgi­
nęło podczas tych zamachów

Straty materialne wynoszą 100 milio­
nów koron. Grupa ta byta zaopatrzona w 
sp'sy imienne polityków, kóryeh należa­
ło „unieszkodliwić” z powodu ich proap- 
giehkch sympatii.

nosi, i i  w  P a r t i i  P ra c y  is tn ie je  
znaczna różn ica zdań na tem at po­
l i ty k i  zagran icznej W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

P ew n a  grupa posłów odnosi się 
bardzo k ry ty c zn ie  do stanow iska  
m in is tra  B eyina, uw ażając, iż  po­
lity k a  zagran iczna W ie lk ie j B r y ­
ta n ii pow inna być b ard zie j uzgo­
dniona z p o lity k ą  Z w ią zk u  R a ­
dzieckiego.

D ru g a  grupa, k tó ra  dba specjal­
n ie  o przodujące stanow isko W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  stosunku do socja­
listycznych k ra jó w  E urop y  zacho-

Statek „Banio ra" przywiózł do kraju 
trzecią partie żołnierzy polsłrich z Anglii, 
liczącą 1.997 osób, w tym 12 oficerów 
Większość powracających stanową żoł­
nierze oddziałów broni pancernej, pie­
choty i artylerii). Oficjalne uroczystość1 
powitalne odbyły s;ę na . dziedzińcu ko­
szarowym we Wrzeszczu 

Przybyłych powitali przedstawiciele

lin ii  w y ty c zn e j w  sw o je j polityce  
w  stosunku do H iszp an ii i G rec ji. 
In n i członkow ie P a rla m e n tu  po­
ch w a la ją  p o lity k ę  B eyina , k tó ra  
zgadza się z p o lity k ą  A ttlee .

B łęd n ym  b y ło b y  sądzić, że w szel 
k ie  kw estie  p o lityczne są ro zp a try  
w an e  je d y n ie  w  P arlam enc ie . Spra  
w y  te  są poruszane często na zebra  
niach i  posiedzeniach n ie jaw n ych .

Postanow iono stw orzyć specjal­
ną kom isję  w  celu zbadania stanu  
służby dyp lo m atyczn e j i  m o ż liw o ­
ści m iano w ania  w iększe j Rości 
członków  p a rtii socjalistycznej na  
placów ki dyplom atyczne.

Wojska Polskiego, władz i  społeczeństwa, 
wygłaszając szereg serdecznych przemó­
wień.

Przybyli złożyli w darze Wojsku Pol­
skiemu sprzęt sportowy oraz kompletna 
ork ostre Jazzowa. Trzy dalsze transpor­
ty wojska z Anglii oczekiwane są w bie­
żącym tygodniu.

S P IS  L U D N O Ś C I J E S T  N A J P IL N IE J S Z Y M  Z A D A N IE M  P A Ń S T W O ­
W Y M  —  Z G Ł O Ś  S IE  N A  H O N O R O W E G O  K O M IS A R Z A  S P IS O W E G O .

Podkomisja w sprawie uchodźców
powołana na wniosek delegata radzieckiego do (H Z

LONDYN, 5.*. (Obst wl.). Komisja Społeczne ,  Kulturalna ONZ przyjęła wniosek 
radndeckf powołania podkomisji do zbadania kwestii uchodźców. W skład komtaji 
wchodzą deiegac1: Francji, Anglii, Rosji, Ameryk’, Jugosławii i  jednego z państw 
Ameryki Łacińskiej.

Brytyjskie stanowisko w sprawie uchodźców jest następująco: JiźH  uchodźca 
otrzymuje obce obywatelstwo, to jest sprawa Jego osobista * danego rządu, ale musi 
istn<eć nadzór międzynarodowy. Zbrodniarze wojenni nie mogą podawać się i 
uchodźców i należy dopilnować, aby byli' wydani w ręce sprawiedliwości.

W sprawie uchodźców zarysowały się dwa k’erunk*. Zdaniem Związku Radziec­
kiego, Polak1, Jugosławii, Ukrainy uchodźcy — to przeważnie przestępcy wojenni, 
faszyści i ąnislingowcy i należy wyłączyć ich z opieki, natomiast W. Brytania i Ho­
landia zajmują wręcz przeciwne stanowisko 1 uważają zagadnień e uchodźców za 
wyjątkowi ważne, wymagające specjalnego organu dla załatwienia.

P rzesłuchanie von dem  Bacha
przez prokuratora Sawickiego

NORYMBERGA, 5.2. (PAP). Jak już 
donosiliśmy, b. general w o  dem Bach, 
dowódca wojsk niemieckich, które o- 
trzym ały zadam’e stłum ienia powstania 
warsza wsk ego, znajdujący się obecnie w  
więż eniu norymberska m, został przesłu­
chany przez prokuratora Jerzego Sawic­
kiego. Przesłuchamie trw ało  6 godzin.

Won dem Bach, k tó ry  stał na czele 
jednostek wojskowych, powołanych do 
w ałki z partyzanfam ’ . otrzym ał w  poło­
w ie s'erpnra, a w ’ęc po upływ ie 2 tygod­
ni od chw l j  wybuchu powstania, rozkaz 
objęcia dowództwa nad wojskami nie- 
m eckirni, walczącymi z powstańoam1. W 
walkach z powstańcami bra ły udział 3 
rozma'te grupy wojskowe: jednostki IX  
armid, oddriały po lcyjne  oraz meszana 
grupa własowców.

Von dem Bach zeznał, że w  chw il1 
przybyea do Warszawy sytuacja przed­
s ta w iła  śę  następująco: ,,Stwierdziłem , 
że panuje tu  W 'elki chaos. Stwerdzitem  
osobiście, że grupa osób cyW lnych zo­
stała rozstrzelana na cmentarzu przez 
grupę Reinefabrta. Udałem sę osobiśc e 
do Renefahrta. zastałem go na terenie 
rad iostacji Zwróciłem  mu uwagę na 
chaos, ja k i panuje oraz na to. że roz- 
strzeliw uje się osoby cyw lne. Ten po­
wołał się na wyraźny rozkaz H m mle- 
ra, na podstawe którego nfe wolno by­
ło brać jeńców. Spytałem, czy rozkaz 
¿ab tania dotyczy również koto et i dz e- 
<4. Reiuefahrt odrzekł: ,.,Tak jest, należy 
również zab jać kobiety i dz'ec “ . Prok: 
Saw ck : Czy przypomina pan sobie do­
kładne brzmienie rozkazu. Bach: Rozkaz 
m iał następujące brzm ienie: „Wszyst­
kich rozstrzelać, jeńców nie brać. War­
szawa ma być zrównana z z’em:ą i stać 
się przykładem dla całej Europy'“

Z zeznań Bacha wynika. że wśród po­
wstańców panowały nastroje antykap’ -

tuŁacyjne. Gdy Ba-ch zw róc i s’ę do 
wziętej do miewali studentki medycyny, 
która służyła w  powstańczym Czerwo­
nym Krzyżu, z propozycją, aby jako aa 
nitariuszka zaniosła do sztabu Bora wa­
runki kapitu łacj1’, ta  oświadczyła, że w- 
waża z® sprzeczne ze swym poczuciem 
honoru narodowego pośredniczenie w  
sprawie ka p tu la c ji. Po kaptuLacjn wy­
dano znany rozkaz w sprawie zupełne­
go zn szczerta Warszawy. Bach stW’e f- 
dził, że odczytana mu przez prokuratora 
podczas przesłuchania notatka z dzien­
nika Franka, dotycząca zn’szczenią War­
szawy, jest zgodna z prawdą. Notatka 
ta ma następujące brznrienie: „O ber- 
gruppemtfuhrer Bach otrzym ał obecnie 
nowe zadań e pacyfikacji Warszawy, t. j. 
zrównania Warszawy z ziemią, o He to 
ir.i'e ko lidu je  z wymogami wojskowym11. 
Przed ziszczeniem  należy zabrać wszy­
stkie surowce, tow ary tekstylne i meble. 
Nowy rozkaz fuebrera o grontownym 
Wszczep u Warszawy posiada w ie lke  
znaczenie dla przyszłej po lityk1 wobec 
Polaków““.

Tym razem Bach bez zastrzeżeń 
stw ercfa'ł prawdź!wość tego rozkazu, 
lecz dodał, że on go nie wykonał, gdyż 
został nagle bezpośrednio po ka p tu la c ji 
odwołamy do Budapesztu.

Zeman'« Bacha, z których przytoczy- 
1'śmy k ilka  urywków, zmierzają do 
zmniejszenia jego odpowiedzialności 1 
przerzucenia je j na inne osoby. Pup1! 
Hm m lera, mąż zaufania H łle ra , nagro­
dzony za stłurmerre powstania orderem, 
broni' się jak może. lecz n*e może on u - 
m nejszyć swej odpowńdzialności za 
zbrodwe, których w 'downią była War­
szawa od dnia objęć'® przez n ‘ego do- 
wództwa nad wojskami niieml*eck m i w 

t połowę sierpn-a 1944 r  do upadku po- 
I wstań11®.

Trzeci transport żołnierzy z Anglii
przybył do kraju

Ktom itm  ft&iUąepau
EWmto Prezydialne Krajowej Rady N»- 

rodowej zawiadamia, że posiedzenie po­
selskiej Komisji Kormiflijkaeyj-nej odbędzie 
się w piątek, dnia 8 lutego 1946 r. •  
godz. 10-ej w saft Domu Poselskao- 
go przy tri. Wiejskiej Nr 4.

•

Nad z wyczain a Komisja poselska wda 
się w podróż inspekcyjną, celem zapo­
znania się ze stanem warunków aprowd* 
zacyjnych, zdrowotnych i sanitarnych 
oraz »tanu zasiewów w woj. warszaw­
skim, lubelskim, rzeszowskim, kieleckim 
1 białostockim.

Komisja, na czele której stoi poseł Rw- 
sinck, zwróciła sśę do Ministerstwa Rol­
nictwa, Aprowizacji, Zdrowia, Pracy i  
Opieki Społecznej o przydzielenie urzęd­
ników - rzeczoznawców. (SAP).

•

Wyjeżdżając z Polski dteloswt Kongre­
su Żydowskiego w Kanadźfte, Sam. U v  
słrtz, dziemrikarz i  wydawca, wystosował 
list do imrtistra spraw zagraniczny«* 
Wincentego Rzymowskiego.

L ipsbitz pli s ze w nem. iż podczas swego 
pobytu w Polsce, której zawsze był p rz y  
jacidem, przekonał się, że kraj idzie na­
przód ku większemu »iż kiedykolwiek do- 
bróbytowi. Choć nfie wszystko przedsta- 
wik Sie leszcze różowo, Polska szybkę 
przychodzi do siebie. Droga rospodarcz* 
i polityczna, wytknięta p ite * obecny 
Rząd. jest głównym czynnikiem seyhfciej 
odbudowy 1 postępu PobM. Lioshlt* 
»twierdza że korzystał w Połsce z mr 
pełnej, nieograniczonej i nkaskrepowanoj 
swobody ruchów i  działania. Wszelkie 
źródła informacji zostały mu ndostępnio- 
ne w zirpehłości. Jako dzterunkaTz ży­
dowski, autor listu stwierdza, iż jedti w  
kraju jest antysemityzm, to pochodzi cm 
z kół wrogich Rządowi i ntobezpiccznycłł 
dla Polski.

„My, ŹydziL, z całego świata — kończy 
swój list Sam. LipsWtz — zdajemy « W *  
sprawę, że gdy dawnie] antysemityzm byt 
narzędziem poki-tyki rządu, to tera* jest 
on zwalczany przez rząd. jako pozostałość 
przeszłości i  wrogiej antysocjalnei, anty­
polskiej i antydemokratyczne! działalno­
ści”. ____

Uchwał» Koncresi 
koimimsUiw duAsłddi

SZTOKHOLM, 52. (PAP). Z Kopenhagi 
donoszą, że w Aarhns zakończył ii«  kon­
gres duńskie] p irtii komunistycznej.

W  rezolucjach wezwano m. m. do zer­
wań'® wszelkich stosunków z Hiszpanią 
gen. Franco. Poza tym wystosowano apel 
do partii socjaldemokratycznej, w które] 
¡comtHTśoi dają wyraz ubolewaniu, iż do 
ej pory nie uda’o się zjednoczyć duń­
skiego ruchu robotniczego.

Komitetowi Centralnemu polecono, aby 
starał się doprowadzić do zjednoczenia 
wszystkich sdł ruonu robotniczego.

Odrzucona apelacja 
Yłiitaszity

NOW Y JORK, 5.2 (PAP). Sąd Najwyż­
szy w Waszyngtonie odrzucił apelację 
japońskiego przestępcy wojennego, gene­
rała Yamaszity, przeć'wko wydanemu na 
nVgo wyrokowi śm erd.

Generał Yamaszita, dawny głównodo­
wodzący na Filipinach i zdobywoa Sin­
gapur. został skazany w dniu 7 grudnia 
1945 r  przez amerykański trybunał woj­
skowy w Manii! na karę śmierci przez po 
wleszenie.

Szalassy przed sądem
PARYŻ, 5-2. (PAP). Agencja Frauce 

Presse donosi z Budapesztu, że chuja 6 lu­
tego rozpocznie się przed tamtejszym 
sądem ludowym proces przeciwko naj­
większemu węgierskiemu przestępcy wo- 
iennemu, przywódcy partilj faszystow­
skie), FrancSzkowS Szalassy,

Nowa
PARYŻ, 52. (PAP). Agencja France 

Presse donosi z Rzymu o odkryciu nowej 
olbrzymiej komety przez astronomów, 
oraculacych w obserwatorium C-istd 
Gandolfo. Kometa, której rozmiary rów­
nają się słońcu, widoczna jest przez zwy­
k ła  lu n e tę .
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Oni tego
nigdy nie z^omna

N ie  zakończy ły  się jeszcze o~ 
b rad y  M iędzynarodow ego K o n g re - 
cn b. w ię źn ió w  p o litycznych  n ie ­
m ieck ich  obozów ko ncen tracy j­
nych, a  ju ż  dziś m ożem y śm iało  
Stw ierdzić, że K ongres te n  spełn ił 
n adzie je , ja k ie  w  n im  p ok ład a ła  o- 
p in ia  w szystk ich  k ra jó w . W  licz ­
n ych  p rzem ów ien iach  delegatów , 
ja k ie  zosta ły  w ygłoszone n a  ko n - 
fcresie podkreślano d w a  zasadnicze 
m o m en ty : • m iędzynarodow ą so li­
darność w szystk ich  d em okratycz­
nych  In d ó w  św iata  i  w o lę  w a lk i o 
ostateczne w y p le n ie n ie  resztek  fa  
szyzm u.

W ię źn io w ie  p o lityczn i, ludzie , któ  
ezy b y li bezpośrednim i św iadkam i 
m asow ych m ordów  h itle row skich , 
cudem  ocaleni z  p ie k ła  obozów —  
ja k  n ik t  m oże in n y  p oznali p raw  
d z iw ę  oblicze n iem ieckiego  faszy­
zm u.

Dlatego w więzieniach, kazam a­
tach i  obozach h itle ro w sk ich  naj 
s iln ie j m oże w ros ła  w  k re w  i  m óz­
gi p rzeb yw ających  ta m  k a to rżn i-  
k ó w  potężna idea m iędzynarodow ej 
solidarności lu d ó w  ja k o  n a jb ard zie j 
skuteczna b ro ń  w  w a lce  z  faszy­
zmem. Idea ta  stała się d la  w ię ­
źn ió w  n ie jed n o kro tn ie  je d y n y m  o- 
parciem w  n a jczarn ie jszych  godzi­
nach ich m ęk i, k ie d y  n ik t  z zew ­
n ą trz  n ie  m ó g ł udzie lić  im  pomo­
cy. / Idea ta  p ro m ien io w a ła  z 
miejsc kaźni gdzie m ieszała  się 
krew  P o lakó w , R osjan, Francuzów , 
Jugosłow ian  i  p rzedstaw  id ie li in ­
n y c h  narodowości, p ro m ien iow a ła  
na św ia t szeroki i  łą c zy ła  narody  
w  ich  g igantycznej w a lce  z h it le ­
ryzm em .

N ic  b ow iem  n ie  łączy ło  bard zie j 
w alczących  z  N ie m c a m i ludów , ja k  
w ła ś n ie  świadomość, że ta m  za dru  
ta m i g iną n a jleps i synow ie, k tó rzy  
w p ra w d z ie  m ó w ią  ró żn y m i ję zy k a ­
m i, a le  za w spólną spraw ę są prze  
śładow ani. Id e a  m iędzynarodow ej 
solidarności ludów  n ie  ty lk o  urato ­
w a ła  w ię źn ió w  od zupełnej zag ła­
d y , a le  sta ła  się s iłą  k tó ra  zm iaż  
d ż y ła  N ie m c y  h itle ro w sk ie , p rzy  
niosła także  wolność m ilio n o m  m ę  
czenników , k tó ry c h  d n i zd aw ały  
się ju ż  być policzone. W ie d zą  oni 
co zaw dzięcza ją  te j idei. D latego  
m o żem y być p ew n i, że zn a jd z ie  w  
n ic h  ona sw ych n a jw ie rn ie js zy c h  i 
n a jb a rd z ie j oddanych bo jo w n ikó w . 
W ię źn io w ie  b. n iem ieck ich  obozów  
ko ncen tracy jn ych  w ied zą  dobrze co 
to  jes t faszyzm  i ja k a  b ro ń  jest 
p rze c iw  n ie m u  najskuteczn iejsza.

W ię źn io w ie  b. n iem ieck ich  obo­
zów  koncen tracy jn ych  — : ja k  to  w y  
k a za ł K ongres —  n ie  u w a ża ją  swej 
ro li za skoóozoną, n ie  chcą być t y l ­
ko  b ie rn y m i o fia ram i. Chcąc oni 
być i n adal aw angardą  w  w a lce  o 
z lik w id o w a n ie  do końca w szystkich  
pozostałości faszyzm u, chcą być  
aw angardą  w. w alce  o wolność i 
postęp św iata, aby n igdy ju ż  nie  
zaw is ła  nad św iatem  zm ora bru  
natnego, czy jak ie g o k o lw ie k  inne  
go faszyzm u.

Kongres w y k a za ł zrozum ienie  
d la  te j prostej p raw d y , że faszyzm  
ja k ie ik o lw ie k  b y łb y  on maści, n a­
leży  likw id ow ać  przede w szystkim  
w e w łasnym  k ra ju , tam , gdzie n a j­
ła tw ie j go dosięgnąć. D elegaci, któ  
rz y  rozjadą się z K ongresu w  róż­
ne strony św iata będą m ów ić o 
ty m  obow iązku swoim wspołroda  
kom , będą im  świecić p rzyk ład em  
w  w alce  o wolność i dem okrację

Wątpliwy sukces
Część p rasy  w arszaw skie j zam ie­

ściła w czoraj w  skrócie ośw iadcze­
n ie  prof. Langego, zakom unikow a­
ne prasie am erykań skie j, w  z w ią z ­
k u  z w ystąp ien iem  m in is tra  B y r-  
nesa, dotyczące „m ordów  p o lity ­
cznych w  Polsce“ . J a k  podają  źró­
d ła  zagraniczne m in is te r B ym es  oś­
w iadczył, że „rząd  S tanów  Z jed n o ­
czonych ro zu m ie  trudności, na ja ­
k ie  n a tra f ia  rząd  polski, próbując  
przyw róc ić  ład . N ie m n ie j zd a je  so­
b ie spraw ę, że polska p o lic ja  bez­
pieczeństw a w m ieszana jest w  w ie  
le  tych  zbrodn i“ . M in is te r  B y r-  
nes p ow tarza  w  d anym  w y p a d k u  
ty lk o  n ieopatrzne  słow a p. B e v in ‘a, 
słowa, będące w y ra ź n y m  echem  
w ystąpień  n a  kongresie P S L . N ie  
w iem y , ja k ie  cele p rzyśw ieca ły  w  
ow ej c h w ili dzia łaczom  te j p a rtii, 
w  k ażd ym  ra z ie  „sukces“ w  posta 
ci w ys tąp ien ia  B ev in ‘a —  B ym esa, 
posiada w ą tp liw ą  w artość p o litycz­
ną i  spotka się z ja k  n a jo s trze j­
szym  potęp ien iem  ze s trony po l­
skiej o p in ii pub licznej.

W ystąp ien ie  m in is tra  B e v in a  spo 
w odow ało, ja k  pow szechnie w ia ­
dom o, natychm iastow ą, m ocną od­
pow iedź m in is tra  sp raw  zagra­

n icznych ob. W . R zym ow skiego o- 
ra z  zostało jednom yśln ie  potępio­
ne przez ca łą  dem okrac ję  polską. 
T y m  bard zie j zro zu m ia łe  się sta­
je  najg łębsze zdum ienie, ja k ie  
w zbudza dziś w  Polsce pow tó­
rzen ie  przez m in is tra  B y m e ­
sa nieuzasadnionych zarzu tów  je ­
go londyńskiego kolegi.

\ P on iże j d ru k u je m y  w spom nia­
ne w yże j ośw iadczenie nasze­
go am basadora w  Stanach Z je ­
dnoczonych, ob. p ro f. Langego, k tó  
r y  w y ra źn ie  w skaza ł m in is tro w i 
B ym eso w i, gdzie n a leży  szukać 
rzeczyw istych  spraw ców  m ordów  
politycznych  w  Polsce.

B ędzie on ich  m ógł ty m  ła tw ie j 
znaleźć i  u n ieszko d liw ić ,,że  częścio 
w o  obozują w  am erykań sk ie j i  an ­
g ie lsk ie j s tre fie  okup acy jne j w  
N iem czech. O p in ia  pub liczna  P o l­
sk i m a  p raw o  dom agać się i do­
m aga się w  sposób ja k  n a jd o b it­
n ie jszy, ab y  zachodni sojusznicy  
skończyli w reszcie z  to lerow an iem  
andersow skieh grup  w o jskow ych , 
k tó re  są w y lę g a rn ią  b an d y tyzm u  
politycznego i  bazą operacy jn ą  dla  
d yw ersy jn ych  a k tó w  n a  te ren ie  
P olsk i. Józef K o w a lc zy k

í  &  p k o M e

Gdzie szukać rzeczywistych sprawców
mordów politycznych?

Odpowiedź amb. prof. Lange na oświadczenie min. Byrnesa
W  zw iązku  z ośw iadczeniem  m in . B ym esa  w  spraw ie  m o rd ers tw  po­

lityczn ych  w  Polsce, polski am basador w  Stanach Zjednoczonych prof. 
L A N G E , ośw iadczył prasie, że organizacja  podziem na zw ana „N arodow e  
S iły  Z b ro jn e “ jest w in n a  p o litycznych  m ordów , an tysem ickich  ekscesów  
i  akcy j te rro rys tyczn ych  w  całe j Polsce. „S e k re ta rz  stanu, ośw iadczył 
am basador Lange, podniósł kw estię  m o rdów  po litycznych  i  te rro ru  p a ­
nującego w  Polsce. Is tn ie je  w  Polsce organizacja  podziem na zw ana „ N a ­
rodow e S iły  Z b ro jn e “ , k tó ra  dopuszcza się stałych  a k tó w  te rro rys tycz­
nych  p rzec iw ko  członkom  R ządu  Jedności N aro do w ej, oraz p rzeciw ko  
przyw ódcom  p a rty j po litycznych , k tó re  b io rą  n d z ia ł w  rządzie . O rg a n i­
zacja dopuszcza się ró w n ież  ekscesów antysem ickich . „N arodow e s iły  
Z b ro jn e “ pozostają pod ro zkazam i by łego  rząd u  em igracyjnegó, a 
w  szczególności dow ódcy a rm ii polskie j w e  W łoszech, gen. Andersa. 
Anders i  jego zw olenn icy w  Polsce a ta k u ją  w szystk ich  członków  obecnej 
k o a lic ji rządow ej, n ie  w y łącza jąc  członków  p a r t i i M ik o ła jc zy k a  i  człon­
kó w  byłego ko m ite tu  lubelskiego. K o n ta k t pom iędzy A ndersem  a te rro  
rys tam i w e w n ą trz  P o lsk i jes t U T R Z Y M Y W A N Y  P R Z E Z  G R U P Ę  N A L E ­
Ż Ą C Ą  D O  „ N A R O D O W Y C H  S IŁ  Z B R O J N Y C H “, S T A C J O N U J Ą C Ą  
W  C O B U R G U , W  A M E R Y K A Ń S K IE J  S T R E F IE  O K U P A C Y J N E J . N a  
nieszczęście pozw olono A ndersow i w ysłać o ficera łączn ikow ego do obozu 
przesiedleńców  w  N iem czech, gdzie udało  m u  się zw erbow ać now ych  
ochotników . A rm ia  Andersa lic zy ła  ro k  tem u  około 70 tysięcy żo łn ierzy , 
obecnie je d n a k  liczy  ponad 100 tysięcy. A by  położyć kres p o litycznem u  
te rro ro w i w  Polsce, jes t rzeczą konieczną S K O Ń C Z Y Ć  Z  T O L E R O W A ­
N IE M  I  F IN A N S O W A N IE M  A R M I I  P O L S K IE J , N IE P O D L E G A J Ą C E J  
W Ł A D Z Y  R Z Ą D U  P O L S K IE G O . Za in teresow anie , ja k ie  w  te j k w es tii 
o kazu ją  am erykańskie  i  b ry ty js k ie  m in is te rs tw a  spraw  zagranicznych, 
spraw i, m am  nadzie ję , że rzą d y  S tanów  Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry ta ­
n ii będą w spó ln ie  p raco w a ły  nad usunięciem  w sze lk ich  ośrodków p o li­
tycznego te rro ru  w  Polsce, którego źród ła  zn a jd u ją  się w  strefach  pod le­
gających ich k o n tro li“ . D zia ła lność taka  m ia ła b y  w ie lk ie  znaczenie d la  
ustab ilizo w an ia  sy tu ac ji po lityczzne j w  E uropie.

Delegaci włoscy na Kongres b. więźniów
piętnują wyczyny Andersa

W obradach Międzynarodowego Kon. 
gresu b. Więźniów Politycznych obozów 
niei»ieck'ch i faszystowsk ch. bierze u- 
drzial róww’ eż delegacja wioska, w skład 
które j wchodzą byli długoletni więźn o- 
w"e reżimu faszystowskiego i  obozów n e 
mieck ch. Delegacja składa się z przed­
s ta w iłe ś  p a rty j politycznych, wchodzą­
cych w skład rządu włoskiego. Part e 
komunistyczne reprezentuje Teresa Lon- 
go posłanka do „Kom itetu Narodowego".

Delegatem w łoskiej p a rtii socja listy­
cznej jest więziony od 1943 r. w Mauthau 
sen, adwokat Fergnani. z  ramienia part;i 
'iberailnej występuje m. in. Lambert’  Gae
ta.no. \

W rozmowę z przedstawicielem PAP 
delegaci włoscy poruszyli problem, który 
iywo niepokoi społeczeństwo wlosk!e.

Ruch faszystowski we Włoszech został 
zduszony, jego ńedobitk1 przeszły do 
konspiracji. LECZ JEST NA TERENIE

WŁOCH JAW NA SIŁA, KTÓRA TEN 
RUCH JESZCZE POPIERA — JEST TO 
ZNACZNA CZĘSć A R M II ANDERSA. 
Gazety włoskie, mówią delegaci, codz'en 
nie zamieszczają wiadomości o napadach 
członków arm ‘i Andersa na lokale de­
mokratycznych organizaeyj włoskach. Co 
dziennie notowane są wypadki pobicia 
a nawet mordów, dokonywanych na de 
mokratach włoskich. W ostatnich dn:ach 
przed wyjazdem delegaci do Polski m ia­
ły  miejsce napady o charakterze p o lity ­
cznym, dokonane przez członków arm ii 
Andersa w Marce 1 Pulia. Również w 
ostatnich dniach wyjaśniono aferę ukry­
wania w szeregach wojska Andersa po- 
szukwanych przez policję faszystów 
włoskich. Dlatego też społeczeństwo wło 
sk e w^dzi w wojsku Andersa kontynua­
torów terroru faszystowskiego i siłę, po­
ważnie zagrażającą bezpieczeństwu mię­
dzynarodowemu.

W Y B O R Y  SĄ S P R A W Ą  
W E W N Ę T R Z N Ą

N adzw ycza j w ażne zagadnienie  
państw ow e porusza a r ty k u ł w stęp­
n y  „R zeczypospolitej“ . Jest to  spra 
w a  suwerenności państw ow ej, o - 
m aw ian a  n a  a k tu a ln y m  p rz y k ła ­
d z ie  zb liża jących  się w yb o ró w .
- „Godny pożałowania jest fa k t — p*- 

sze ,.Rzeczpospolita“  — że niektóre 
koła w naszym kra ju , politycznie wca­
le dobrze zorientowane, mimo to, w i­
docznie dla dodania sob'e animusz» 
delikatnie przypom inają ciągle: »«N5® 
zapominaje1® o zobowiązaniach, zacią­
gniętych w Moskwie wobec W ie lkie j 
T ró jk i w sprawie wolnych wyborów“ . 
Nie ulega wątpliwości — zobowiąza­
nie takie istotnie zostało zaciągnięte. 
Złe jednak byłoby, gdyby to zobowią­
zanie m iało być jedynym lub nawet 
ty lko  jednym z istotnych motywów 
przeprowadzenia wolnych wyborów."
D o d a jm y  od siebie: fa k t  godny  

pożałow an ia  i  jaknajostrze jszego  po  
tęp ien ia . S tro n n ic tw a  d e m o k ra ty ­
czne, k tó re  cegła za cegłą wznoszą  
d em o kra tyczn y  gm ach p aństw o w o ­
ści po lsk ie j, n ie  m a ją  p o trzeb y  po­
b ie ran ia  le k c ji n a  te m a t wolności 
w yb o ró w  od o w ych  „n iek tó rych  
k ó ł“ w  naszym  k ra ju , a ran żu ją ­
cych w  sw oim  czasie „w y b o ry “ , n ie  
z w olnością n ie  m a jące  wspólnego. 
D op iero  obecne w y b o ry  będą rze­
czyw iście w olne.

Z B Y T E C Z N E  Z Ł U D Z E N IA

P o w o ły w a n ie  się „pew nych  k ó ł“  
n a obietn ice, dane naszym  sojusz- . 
nikom , co do  dem okratyczności w y  
borów , n ie  uw aża  „Rzeczpospolita“ 
za specja ln ie  szkodliw e z  p u n k tu  
w id ze n ia  p o lity k i w e w n ę trzn e j, 
chociaż są one n iepotrzebne.

,.Co najwyżej mogą zyskać — czyta­
my dalej w  „Rzeczypospolitej" — sym­
patię tych elementów, które swego cza­
su, ZAŚLEPIONE NIENAW IŚCIĄ DO 
DEMOKRATYCZNEGO RZĄDU RZE­
CZYPOSPOLITEJ, W OŁAŁY O RÓŻ­
NE ALIAN C KIE KOMISJE KONTROL 
NE, N IE LICZĄC SIĘ A N I Z GOD­
NOŚCIĄ POLSKI, A N I TEŻ Z W IE­
LOKROTNIE PRZEZ NIE DEKLAMO­
WANYM POSTULATEM OBRONY NA 
SZEJ SUWERENNOŚCI PAŃSTWO­
WEJ. Jeżeli jednak poruszamy tę spra­
wę, to dlatego, że to ciągle przypom*- 
nąn>e w stylu szkolnych skarżypytów: 
„Uważajcie, bośc^e przyrzekli", JEST 
SZKODLIWE Z PUNKTU W IDZENIA 
POLSKIEJ P O LITY K I ZAGRANICZ­
NEJ. POZWALA BOWIEM NIEKTÓ­
RYM KOŁOM ZAGRANICZNYM ŁU­
DZIĆ SIĘ, że można by wykorzystaó 
wewnętrzne sprawy Polski w rozgryw­
kach dyplomatycznych, n ic wspólnego 
z naszymi interesami nie mających."

O  tę  w łaśn ie  stronę ty lk o  cho­
dzi. Tego ro d za ju  z łu d zien ia  są sta 
nowczo zbyteczne.

C IE K A W E ...
W jednym z oszczerczych wypa­

dów na łamach andersowskdego 
„Dziennika Żołnierza“ przeciwko 
Polsce Ludowej znajdujemy naśtę 
pujące wynurzenia sławetnego p. 
Stypułkowskiego:

„Przypuszczam, że ludz e dzisiejsze­
go reżimu na takie ryzyko (chodzi o wy 
bory w Polsce red ) nie pójdą, chyba 
z jedną listą, na którą, JAK MAM 
DANE SĄDZIĆ, nie pójdź e grupa M i­
kołajczaka."
Ciekawe: skąd te dane9

*
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„Chleba albo H itlera ...”
Bezczelność Niemców w amerykańskiej strefie okupacyjnej

(Korespondencjo udasna „(r łosu L u d u " )

Na terenie całej strefy amerykańskiej 
odbywają s ę wybory do rad gminnych 
w mejscowośoiach, liczących poniżej 
20.000 mieszkańców. Amerykanie ma.ią 
zamiar przekazać prawie _ całkowicie ad­
ministrację w ręce niemieckie z dniem 
1 iipca b. r. i  rządzi, za pośrednictwem 
trzech „rządów” prowincjonalnych: ba; 
warskiego, wirtembersko-badeńsfciego i 
■wćelkohesk ego ograniczając się _ do 
sprawowania kontroli i zadań ściśle 
związanych /  okupacją. Tentu przypusz­
czalnie należy przynisać niezwykle 
szybkie rozpisanie pierwszych wybo­
rów' na terenie Niemiec.

Na obszarze całej okupacji działają 
partie: komunistyczna, socjaldemokra­
tyczna, chrześcijańsko demokratyczna 
i  szereg drobniejszych ugrupowań, de 
których należy również zaliczyć partie 
liberalno - demokratyczna. Przekonałem 
się naocznie na szeregu zebrań, a wszy­
stkie sprawozdania w bcznej obecne 
prasie niemieckiej_ potwierdzają to, że 
częste zgromadzenia polityczne poszcze­
gólnych stronnctw cieszą się ograniczo­
ną frekwencja.

Oficjalne raporty amerykańskie wypo­
wiadają powszechne zdanie, że ożywio­
ne życie partyjne nie wysunęło żad­
nych silniejszych indy w dualności. 
Wprawdzie większość przywódców ma 
za- sobą długoletnią działalność aotyfa 
szystowską i wieloletni pobyt w obozach 
koncentracyjnych, zwłaszcza jeśli cho- 
<fzf o rr ale ur*e-
dowo stwierdzono w „Tygodniowym Biu 
letynie informacyjnym” Nr 19 wydawa­
nym przez amerykańskie władze okupa­
cyjne, że do niektórych ngnipowań pra­
wicowych przeniknęli dawni zwolennicy 
narodowego socjalizmu. Jest rzeczą ab­
solutnie pewm. ź'* nn a mer
¡kańskiej strefy istnieje tendencja do 
zorganizowania się elementów prawico­
wych, t. i- nacjonalistycznych w partii 
chrześcijańsko - społecznej krb liberal­
no - demokratycznej.

Jest rzeczą ncezmiernie ciekawa, że 
wbrew ogłoszone] decyzji - lokalnych 
władz partyjnych socjalistów w sprawie 
Utrzymania samodzielności i  nie łącze­
nia się z komunistami, w masach robot­
niczych istnieje silna i stale podkreśla­
na dążność do ugruntowania współpra­
cy partyj robotniczych na trwałych 
podstawach.

Zjawisko to jest bezwzględnie pozy­
tywnym objawem życia politycznego 
Niemiec.

Prawa głosu pozbawiono 8,5 _ procent 
wyborców za poprzednią działalność 
hitlerowską. Procent jest niewątpliwie 
niski i nie odpowiada zupełnie praw­
dziwej bczbie faktycznych i  potencjo- 
nalnych faszystów , niemieckich. Jest 
faktem nie ulegającym żadnej wątpliwo­
ści, że sympatyków hitleryzmu nie na­
leży szukać Je dyn e w szeregach byłych 
członków partii hitlerowskiej. Dla nale­
żytej oceny sytuacji należy posłuchać, 
co Niemcy mówią między sobą. co pi­
szą do różnych kącików „od czytelń ka” 
w gazetach, a zwłaszcza do _ radia Stutt- 
gartekiego. Zacytuję wyjątki niektórych 
listów •

„OJ wielu miesięcy Amerykanie są 
w naszym tn eście i jak wielu ¡tinych 
jestem rozczarowany Oswobodwcele 
nie przyszli nam pomagać, ale po to by 
wykorzystać pobite Niemcy do ostatecz­
nych granic”,

„Większość narodu niemieok ego me 
miała nic wspólnego z okrucieństwami
popełnionymi w obozach koncentracyj­
nych. Jeżeli bow em traktowanie więź­
niów było rzeczywiście tak straszne 
jak nam mówią, to lak wytłumaczyć fakt, 
że człowiek mógł orzeżyć tam dz esięć 
do dwunastu lat i powrócić tak zdro­
wym,  silnym, jak my ich dziś widzi­
my?!” . ,

Komentarzy lis ty te n-e wymagają.
Charakterystycznym przejawem tych 

nastroiów jest napis, który ukazał sie 
ostatnio _ na mirrach Saarbrucken (w 
francusikiej strefie':

„Chleba albo Hitlera!” .
Przegląd sytuacii politycznej na te- 

ren e Niemiec byłby absolutnie fałszy­
wy, gdyby pominąć to, co nie znajduje 
i nie zna;dzie wyrazu w oficjalnych 
bipletymch wyborczych. W przeprowa­
dzonych próbnych wyborach ubiec » 
niedzieli wzięło udział przecięto'e 83*/t 
uprawnionych, dochodzących w jednej

miejscowości nawet do 94'/*. Zjawisko to 
nie daje się absolutnie pogodzić z tym, 
co możemy zaobserwować na każdym 
kroku: bernośclą polityczną szerokich 
mas niemieckich. Oświadczenie amery­
kańskiego pułkownika Newmana, że wy­
bory w prowincji _ Heskiej udowodn ły, 
iż „demokracja niemiecka jednak nie 
została całkowicie rozbita przez kata 
rządów h'tlerowsk'ch”, jest powierz­
chowne- Twierdzenie, jakie znalazłem 
w* -oficjalnej „British Zone Review”, że

„demokracja niemiecka była zawsze 
do pewnego stopnia sztucznym tworem, 
narzuconym z góry” , odpowiada znacz­
nie lepiej słotnej sytuacji.

Bez względu jednak na to, kto zosta­
nie wybrany do rad gminnych sytuacja 
polityczna nie ulegnie poważniejszej 
im anie. Niemcy są nadal bardzo dale­
cy od zrozumienia istoty nowoczesnej 
demokracji ludowej, a dzieło reedukacji 
nie zostało jeszcze rozpoczęte.

Władysław Pawlak

Rozstrzeliwanie jeńców na cześćHitlera
wstrząsające zeznania b. więźniów obozowych

NORYMBERGA. 5.2. (PAP). Świadko­
wie powołań1 przez oskarżycieli francu­
skich opow edzieli ostatnio o wstrząsa­
jących scenach, które przeżyć mu» e li w 
czas c pobytu w  h'tlerowskich obozach 
to rtu r i śmierci.

Zeznań'a ich zadały kłam  rozpo­
wszechnianym przez Nemców twierdze­
niom, że ludność Nemiec n c  rsie w e - 
dz'ala o tym  co się dtzeje za drutam : 
kolczastym’' w Mauthausen i Dachau. O- 
bóz Mauthausen był tak dalece znany 
wśród ludności, że chłopi akoLczni na­
zywali go „Mordhauaen‘‘.

Sw'adek Maurice Lampe. b. wróżeń 
Mauthausen zeznał: „W  działem jak w 
1944 r. z okazji przybycia H itle ra  do 
obozu i na jego cześć rozstrzelano przed 
oknam' mojego bloku 50 oficerów, ra- 
dz eckich jeńców wojennych. Węzjeń 
Rosjanin, k tó ry spóźnił s’ę na apel w ie­
czorny został rozerwany przez Sforę 
psów, poszczutych przez SŚ-manów".

Pani VaiRant Coutur er, członek par­
lamentu francusk’ego. w ę/dona w czasie 
wojny w  Ośw ęcim u i Ravensbruck po­
daje, że dziec', które przychodziły na, 
świat w obozie, nie żyły dłużej n ż 4 ty - 
godn'e. dz:eci żydowsk e topiono natych­
miast po urodzeniu.
Wstrząsające wrażen'e uczyniło na obec 

nych opow a danie pan' Coutur'er o blo­
ku n r 25, z którego droga w iodła już 
ty lko  do komór gazowych. W bloku tym  
trzymane przez k ilka  dni chorych, ti e 
dając im  ani k rop li wody do p'cia. Naj­
większą troskę w  oborz e stanowiło o- 
buw’e. B uck i i  pantofle przy roboe’e 
często po kostki w  wodz'e ulegały szyb­
kiemu zniszczeniu. Poza tym  zdarzały 
s’ę częste wypadki kradzieży butów. Kto 
rano budzi ł  się bez pantofli, tego cze­
kała pewna śm’erć. Za zjawienie się 
do apelu boso, wysyłano natychmiast 
w kźnia do bloku n r 25, a stamtąd do 
komory gazowej.

H tlerowcy w urzędach nfeiieckicli
Rewelacje prasy amerykańskiej

NORYMBERGA. 5.2. (PAP). W kołach 
dżenhfcarzy zagranicznych wywołała 
sensację zamieszczona przez wychodzącą 
w Nemczech prasę amerykańską foto­
g ra fa  urzędowego pisma kile. fc uniwer­
syteckiej w  Erlamgen, datowanego 2 
stycznia 1946 roku.

Otóż pismo to. zaw orające rachunek 
kosztów za leczenie. kończy się _ dobrze 
znanym zwrotem „H e il H 'tle r‘‘, pod 
czym dop ero v/dn łe je  podpis urzędńka, 

Prasa amerykańska słuszne wyciąga 
z tego wnioeek, że hitleryzm ^ wciąż tkw ' 
jeszcze głęboko W urzędach n emieek ch.

a oczyszczane aparatu odbywa ssę bar­
dzo powoli,

W Darmstadcie im  przykład około 
1.000 urzędników zarządu miejskiego u- 
znano za czynnych członków p a rtii na- 
rodowo-socjabatycznej ti polecono 'eh 
zw olnć ze służby. W Hanmowerze bur­
mistrzem m asła jest dziś dawny o f cer 
SS.

N 'c dziwnego, że w  tych warunkach 
hasło „He11 H t!e r'‘ może się jeszcze u- 
kazywać na psmach i blankietach u - 
rzędowych.

Ile i co straciła ludzkość
w wyniku ostatniej wojny

BERN, 5.2. (PAP). Szwajcarskie b iu­
ro statystyczne podaje nłereeujące da­
ne dotyczące strat, jakie  poniosła ludz­
kość w ostatniej w ojnę.

C yfry te do pewnego stopnia pokry­
wają sę z danym', jakie  swego czasu 
podał m in ster S te ttn ius przed Kongre­
sem AmerykańSikim.

Straty w ludzach są następujące: po­
legł na frontach — 14,5 m iliona, w y­
mordowani — 5,5 m iliona, za,b e przez 
bomby — około 3 m lionów , wygubemi 
w obozach — 11 m lionów, razem 34 
m liony zabtych. O fiary w ojny: m wałl-

dz! — 30 m ifonów , bezdomni — 21 m '- 
iionów. uchodźcy — 15 m ionów , razem 
około 86 m ll ońów.

Zniszczone domy: prywatne zabudo­
wania — 32 m io n y , gmachy publicz­
ne •— 18 m lionów , razem około 50 
m ilionów zniszczonych domów. Łącz.n:e 
czyn to 35 m iliardów  metrów seeścen- 
nych gruzń.

Samochodów zn/szczonych — 866 ty-, 
sięcy sztuk. Flota handlowa poniosła 
straty oceniane na 5 do 6 tys'ęcy stat­
ków, co wynosi 30 m io n ó w  ton pojem­
ności.

„Sztuczne błyskawice”
Nowy wynalizek uczonycb radzieckich

Badaniem potężnych wyładowań elek­
trycznych. które mają olbrzymie zna­
czenie teoretyczne i praktyczne._ zajmu­
je sie wysokowoltowe laboratorium In­
stytutu Energetycznego Akademii Nauk 
ZSRR. Już blisko dziesięć lat kierow­
nik laboratorium^ doktór nauk techmez; 
nyoh !. Stiekolnikow, wraz ze swoimi 
współpracownikami bada naturalne źród­
ło' potężnych wyładowań elektrycznych 

błyskawicę-
Dla instytutu skonstruowane zostały 

aparaty, przy pomocy których można 
sztuczne wywołać wyładowanie wyso- 
kowoltowe, podobne do błyskawicy, lecz 
z prądem o rrewiclkie' sile, Uczeń' usi- 
'owali jednak 'konstruować aparat, któ­
ry by dawał wyładowania. nie ustępu- 
ace ood wzrledern naniec a Prado nraw- 
iziwei błyskawicy. Stworzenie takiego 
aparatu — impulsywnego generatora — 
załęło cały rok.

Podczas prób generatora impulsywne­
go przyrządy rejestrujące zanotowały 
prąd o sile 400 tysięcy amperów. Prze­
wyższa to prawe dwukrotnie siłę prądu 
najpotężniejszej btyskaw cy, co udało 
sie zbadać w warhnkach naturalnych 
(Najpotężniejszą — 230.000 amperową
błyskawicę zanotowano w roku 193® na 
linii przewodów elektrycznych Świr — 
Leningrad):

P izy wyładowaniu na 400.000 ampe- 
rów generator wydawał potężny grzmot 
i rzufcał snop wyjątkowo jaskrawego 
św ha tła. Przy naładowaniu generatora 
do .lego najwyższego napięcia — na 
75-000 wolt - i można będzie jak przy­
puszcza nrof. śtiekolnikęw. otrzymać 
prąd o natężeni-' 450.000 amperów.

Przy pomocy nowe! maszyny tosty 
tut będzie, badał wpływ poteżuy-h wy­
ładowań (elektrycznych na prace wy- 
wkowoltoWych systemów.

I  międzynarodowego 
niebu roboiOśCzego

r o z w Oj r u c h u  z a w o d o w e g o
w BUŁG ARII

Jak denoszą gazety bułganske, prze­
wodniczący Powszechnego Robotniczego 
Zw-ąaku Zawodowego w Bułgar'! Da­
mianów w wywiady e u-dz eiomym pra-
s e- powiedział:

Powszechny Robotniczy Zw!ązek Za­
wodowy liczy obecn e przeszło 400 ty® ę- 
cy członków. Związek uczynił wiele do 
wzrostu produkcji i wydajność' pra«y. 
W wyniku zorgan'zowanego wyśc gu pna 
cy produkcja przem ytu włókiennicze­
go w ciągu ostatnich 4-ch m’es ęcy wiaro 
ała 6-krotnie ; os ągnęła 85 proc. stanu 
przedwojenmego. Wydobycie węgla prze­
kracza już poziom przedwojenny,

Powszeciuny Robotniczy Zw;ązek Za­
wodowy prowadź' nieustanną walkę o 
polepszenie bytiu mas pracujących.

Przed rokem  w B ułgarii było 500 
stołówek robotniczych, które wydawały 
50 tysięcy ob adów dziennie. Obecn e 
ilość stołówek wynosi 1 658. a ilość wy­
dawanych ob:adów — 120 tysięcy.

Dz ęki staraniom Fowiazeclynego Robot 
n czego Związku Zawodow-ego urządzo­
ne zostały przedszkola przy całym sze­
regu fabryk. Zostały zbudowane miesz­
kania dla 18.130 robotników. Znaczni« 
zwiększono ilość szpital1. Wiele iKsynio- 
no rówm’eż w dziedzinie ku ltu ry  i  o- 
światy.

WYDAWNICTWA ROBOTNICKK 
W F IN LA N D II

Od 1 stycznia Partia Komunistyczna
F nlandii wydaje dziennik pod tytułem  
„Tuetoanison Sainomat“ (,, Wiadomości lu  
du pracującego” ). W skład redialkcj1 
wchodzą członkowie b'ura politycznego 
partii z W. Pesśi na czele. Partia wyda­
je rów tfeż dwutygodnik polityczno -  te­
oretyczny ,,Kommun;s ti“ .

Oprócz tego partia komunistyczna po­
sługuje się również pismami Związku 
Demokratycznego Narodu F in land ii (or­
ganizacja oporu znajdująca się pod 
wpływem p a r tl komunistycznej), m ia­
nowicie dzień,o k  em ,,Vapaa Sana”  Cna- 
ktad okoio 60 tysięcy egzempiarEy) ' 
szeregiem gazet prówincjornatoych.
WYDAWNICTWA KOMUNISTYCZNE 

W AUSTRII
Komunistyczna Part'« A ustrii oprócz 

codziennyoh pism wydaje następujące 
p'sma tygodniowe: „Stim me der Frau” 
(,,Głos Kobiety“ ) — ilustrowane pismo 
centralnego kom itetu kobiecego', ,,Di© 
Woche“ (..Tydzień") — pismo dla szero­
kich mas ludności zawierające opowia­
dani a reportaże, felietony i  a rtykuły, 
pośw’ęcone kulturalnem u życiu A ustrii 
i innych krajów  1 ,,Nach der A rbe it" 
(„Po pnący") — pismo dla ogrodników.
WSPÓLNA TAK TY KA WYBORCZA 
SOCJALISTÓW I  KOMUNISTÓW WE 

WŁOSZECH
Kom isja porozum:ewawcza socjal1-  

styczno - komunistyczna we Włoszech 
postanow ią w  nadchodzących wyborach 
samorządowych wystąpić w  bloku w y­
borczym wszędzd, gdzie istnieje niebez- 
p eczeństwo zmajoryzowand organizacji 
robota'czych przez1 elementy prawicowe,

Komisja postanowiła zaprosić do u - 
działu w  bloku wyborczym równ eż in ­
ne szczerze demokratyczne partie.

Obydw e part e utworzą we wszyst­
kich miejscowościach wspólne kom itety 
dla przeprowadzenia kampanii wybor­
czej.

Stypendia lila studentów
Celem udostępn enia studow  na Wyż­

szych Uczelniach nezamożnej młodzie­
ży a szczególnie d-,iec om robotników, 
chłopów : pracującej inteligenci , Cen­
tra lny . Zarząd Przemysłu Metalowego, 
ufundował stypendia dla studentów 
Wyższych Uczelni Techn cznych.

Każde zjednoczenie lub centrala zby­
tu podległe Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Metalowego of arowuje trzy 
stypendia. Pomęważ C. Z. P, M. posla- 
da około 18 podległych placówek, ogól­
na liczba st'ypend'ów będzie dosyć zna­
czna.

Stypend a będą udz. elatte przez orga­
nizacje przemyski wydzatom uczelni 
technicznych, którym  s'ę najbardzej 
interesula. P erws--eństwo w otrzymaniu 
stypendu im mc i a zdemob 1 zowąm żoł­
nierze uczestney walk o n'epodległość 
i !ch dzieci. Wysokość stypend'um wy­
nosi 1000 złotych nVes!ęczn'e.
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GŁOS SZKOŁY P O L S K IE J
Humenistylca w świetle nowych programé«

W p’erwsz.ym numerze wydanego nie­
dawno Dz emnitet Urzędowego Kurato 
o t  OSW najtetotnejszą ł najważniej­
szą pozycję stanowią podane programy 
szkół średntoh oraz instrukcje do n'ch 
opracowane częściowo .przez M inister­
stwo Oświaty jeszcze w początkowym 
okres e jego prąc, częściowo zaś przez 
Kuratorium  OSW.

Zasadniczym zmianom uległy progra­
my języka polskiego i h ts to ri. Oparte 
na programach gimnazjum i leeurn 
przed wrześniem 1939 r. odbiegają od 
nioh w sprawach zasadniczych, zw ąza- 
nych ze sformułowaniem celu naucza­
nia, z ujęciem pewnych zagadnień i  na­
świetleniem ich w  nowym duchu, jak 
wreszc e i  w doborze lektur otoowiąziko 
wych.

Program języka polskiego w liceum 
na plan p erwszy wysuwa ideał przygo­
towań3® ucznia do odipowediaialnego i 
twórczego udzia łu . w życu  Polski de­
mokratycznej, w  przeciwieństw' e do 
dawnego programu szkoły e litarnej, wy 
chowującej (teaec! w arstw  uprzyw ilejo­
wanych, zbyt ogólnikowo i oderwan e 
od spraw, związanych z pracą codz w i­
nę. \

Z zagadnień, wiążących się z naucza­
niem języka polskiego, na plan p ierw - 
azy wysuwają się te, które domagają się 
uwzględn3en'a w  literaturze polskiej e- 
lementów mieszczańskich, chłopskich : 
robotniczych, wbrew dotychczasowemu 
tradycyjnem u przecenianu ¡roli magna­
tów  1 szlachty. W sposób należyty na­
św ietla program lekceważoną dotąd kwe 
et-ę związku ideowego i  literackiego ze 
Słowiańszczyzną, szczególne z Rosją i 
Czechami.

Z lektu ry obowiązkowej znalazły się w

0 jednej szkole
w Kielcach

programach języka polskiego pozycje 
takie, jak utw ory Orkan a, Wasilewskiej, 
Koroack ego, Próchnika (,.Idee f lu ­
dzie“ ), Struga, Daniłowskiego, ź litera ­
tu ry zaś rosyjskiej utwory Puszkina, w 
zw ąziku z przerąb sn em epoki roman­
tyzmu, ze współczesnych zaś p sarzy ra­
dź edkioh zaleca program doskonałą po­
wieść Ostrowskiego ,,Jak hartowała się 
stal“ , powieści Gorkiego, Katajewa i  Szo­
łochowa. Jak w  dać — postęp olbrzym i.

Olbrzym i też przełom dokonał' idę w 
poglądz e na nauczanie h istorii. Oprą 
cowan y przez M inisterstwo Oświaty je­
szcze w marcu 1945 r. tymczasowy pro­
gram tego pnziedtm'otu zwraca baczną 
uwagę na zagadnień'a społeczne oraz go 
spodarcze podłoże zjaw isk politycznych.

Miejsce dziejów wybitnych jednostek, 
przeplatanych chaotycznie wątkam i z za 
kresu h storH gospodarczej, społecznej, 
polityczna} i  ku ltura lne j zastępują sy te  
matyezn e ujęte dzeje społecznego roz­
woju. Pojaw ły  się zagadtwemia organi­
zacji t techniki pracy wytwórczej, pod­
stawowe pojęcia ustrojowe, dz eje w ar­
stwy chłopak'ej ł robotniczej obok w ła­
ściwie przedstawionej ro li magnater 1 i 
szlachty,

Tak pojęta h/starto, doprowadzona do 
czasów ostatnich, a w'ęc uwzględniają­
ca okupację Bofcfci, walkę ipodzemną, 
etapy narodzn nowej demokratycznej 
Polski, stać sę  winna fundamentem, na 
którym  oprze sę  cbyiwatefekto wycho­
wanie młodzieży, oraz podwaliny je j 
poglądu na świat

W programie dzisiejszym smal a zły s'ę 
zagadn'en a dotąd przetn lczane, albo 
interpretowane fałszywie, np. ruchy 
chłopskie, rola Jakuba Szeli, Hercen 3 
t  Międzynarodówka wobec powstaną 
styczniowego. Marks i Engels, Manifest 
IComunistyczny, komuna paryaka 3 u- 
dział w  ń ej Polaków. S ilny nacisk po­
łożył program na w  ek XX. na antago-

nizmy gospodarcze poszczególnych mo 
carstw, naśw‘etłające odpow ednio cza­
sy współczesnych nam wojen imperia- 
listycenyeh. Bardzo szczegółowo opraco­
wane zostały dzieje proletariatu rosyj­
skiego od 1905 r. do rewoducj 1917 r., 
w sposób obiektywny przedstawiono 
życzi wy stosunek młodej republ1 k i ra­
dzieckiej do «prawy niepodległości Pol 
sk'.

Również w  sposób nowy przedstawio­
na została cała polityka wewnętrzna
Polski przedwrześnowej, nezałatwioną 
sprawa reform y rolnej, sprawa min ej- 
szoścl narodowych, in f.ltrac ji kapitałów 
obcych, zwłaszcza niemieckich, wewnętrz 
ne przeć w eństwo społeczne.

Można przypłaszczać, że tak zredago­
wany program spełni swe zadanie przy­
gotowania młodego pokolenia do pracy 
dla wolnej Ojczyzny w  duchu demokra­
c ji i  równość'.

Nasuwa się ty lko  jedna poważna w ąt­
pliwość. Czy nauczycielstwo nasze po­
tra fi poprowadzić uczn’ów w kerun- 
¡cu wskazanym przez program, czy w y 
cfwowane samo w  szkole zaborczej, albo 
w  szkodę Polski sanacyjnej posiada dosta­
teczne przygotowanie teoretyczno-ideowe. 
aby wobec braku narazi« odpowiednich 
podręczników, sprostać dość w  ełk'm  
wymaganiom programu? Czy n ’e niale 
żałoby pomyśleć o tym , aby stworzyć 
specjalne kursy przeszkoleniowe dla na­
uczyciel', chociażby nawet koresponden­
cyjne. Wobec (ak poważnej racji, jaik 
dobro szkoły, upaść musi argument 
przeładowan a nauczycieli pracą- N eza>- 
ieżnie od tego pożądane byłyby częste 
konferencje metodyczne, na których na­
uczyciele danych prrzedrn »łów  dz «Sili- 
by się swo m i ćteów adczen ami i wspól­
nym i słam 3 .starali się zwałować ¡nasu­
wające się trudności w  realizowaniu p ro ­
gramu.

mgr Jamna Surawicka.

OpieKa psychologiczna
dziećmi i ra-odiieią

Wydarzenia wojenne zniszczyły w
ś Warszaw ę wszystkie pracown e psycho-

psycholog czne 
w szkołach - powszechnych były zabro- 
n'one. Psychologów szkolnych areszto­
wano ł prześladowano. Ubyło wiele po­
ważnych s 'ł w  tym  dziale pracy szkol­
nej. N'emcy tolerow ał' jedynie selekcję 
uczniów do szkół zawodowych. Psycho­
logowie szkolni pracowali jako nauczy- 
c ele szikół powszechnych, a prace ł  ba­
dania psycholog'czne prowadzono pokry­
temu. W roku szkolnym 1943/44 pod- 
czas naiw  ekszych aresztowań, represyj powszechnej upoważnia obecnie d,o na- 
i łapanek, dzeki zakonspirowanej po- i uk w  szkołach srednoh, znesiono bo- 
mocy Instytu tu  H igieny Psychicznej 3 wiem konkursowe egzaminy selekcyjne," ‘ - -- • — - j i - —— iwckn oko nrtrk/nr CTllii fSlU T7 I*

Istnieje w Kielcach Państwowe 
Gimnazjum Żeńskie, którym kieruje 
ob. Opielińska. Szkoła obejmuje po­
kaźną liczbę 500 uczennic, z czego
jednakowoż zaledwie 10 uczennic jest ¿¿ne  ̂ poradinie s^awodowe dla użyt- 
pochodzenia chłopskiego, 30 robot- ku Siżkól powszechnych. Podczas o-kupa- 
niczego, reszta to dzieci byłych ob- c ji niem eoktej badania 
szarników, bogatych kupców. 40 u- 
czennic ma ojców „bez zawodu“^
Wiemy zaś dobrze, co oznacza dziś 
to określenie. Jak pogodzić ten stan 
rzeczy z głoszonymi hasłami o upow­
szechnieniu oświaty, objęciu nią sze­
rokich warstw młodzieży chłopskiej i 
robotniczej.

Wobec składu społecznego szkoły, 
prowadzonej przez panią Opiclińską, 
nie zdziwi nas i atmosfera tam panu­
jąca. W  szkole nie ma ani jednego 
godła państwowego, ani jednej foto­
grafii kierowników naszego Państwa, 
o jakiejkolwiek zaś pracy wychowaw­
czej nie ma zupełnie mowy.

B.

K r o n ik a  s z k o ln a
W ubiegłym tygodniu odbyła się z

in ic ja tyw y K urator um Okręgu Szkolne­
go Warszawskiego konferencja preedata-. w "m ie śc i' se
w c ie li te i b s ty tu c ii z delegacją 4 <xr- niakowsktej 123, w  którym  m.eMh s ę 
eatezacyj3 mlodz eżowyoh Konferencja miejste e £ mnazjum im. K ^ -a n a w ske - 
S T ę c o L  była sprane współpracy or- gi. pisano juz w p r * «  " ^ r o v ie ty c h  
^ n z a c y j młbdzieżowych ze szkołą ce- ^ ^ S ^ S S S S S ^ i
lem przeć wstaw en a się wpływom re- ^  i
ekc ji wśród młodz eży szkolnej. . Orno- hez dachu i bez sz. b popro« yęyrwy
w ono form y te j współpracy. P o lano- dziury w śnks obi
w  ono utrzymać stoły kontakt orgoerza- w razie m ś  u « ^ o d y . «*
cvi mtodz eżow-cb z warszawską władzą floto zaslaja na szkołę

psycholcgczne. W Warszawę powstają 
dwie centralne poradnie zawodowe. Je­
dna "dla użytku szkół powszechnych w 
lokalu Oddz a łu  Grodzk ego Zw ązku 
Nauczycielstwa Polskiego, droga dla u - 
żytku szkół zawodowych przy Instytu - 
cie Naukowym Rzemceł. Praca w  tych 
poradniach jest uzgodniona i  prowa­
dzona w tak3 sposób, aby młodz eż 
szkół powszecbrych otrzym ywaia wska­
zówki w  sprawie wyboru typu szkoły 
średn ej jeszcze zanim szkołę powszech­
ną ukończy. Sprawa ta jest n ez-m eroej 
wagi i  perwszorz.ędnago anaczen’®. Pb- 
neważ śwtodactwo ukończeń a szkoły

Szkoła Polska 
na Ziem ach Odzyskanych

Szkolnictwo na Ziemiach Odzyska­
nych boryka się z dużymi trudnościa­
mi. Są one większe, niż gdzie indziej. 
Obok bowiem braków, spotykanych i 
na innych terenach, jak: niedostatecz­
na ilość sił nauczycielskich, izb szkol­
nych, pomocy naukowych, szkolnic­
two Ziem Zachodnich musi rozwią­
zać szereg problemów, wynikających 
ze specyficznych warunków pracy.

Długa niewola ludności tamtejszej 
spowodowała braki w dziedzinie 
znajomości mowy ojczystej i historii 
Polski, zarówno wśród, starszych, jak 

młodzieży. Zagadnienie zatem re- 
polonizacji, szerzenie znajomości hi­
storii i kultury naszego narodu, staje 
się jednym, z podstawowych zadań 
szkoły na Ziemiach Odzyskanych. 
Szkoła musi swoim działaniem objąć 
nie tylko młodzież, ale i dorosłych. 
Duże trudności stwarza brak książek 
w języku polskim. W  związku z cięż­
szą i odpowiedzialniejszą pracą nau­
czyciela na Zachodzie, należałoby też 
pomyśleć o stworzeniu lepszych wa­
runków bytu i zabezpieczeniu naj­
istotniejszych potrzeb materiał nycŁ 
.nauczycieli.

Mimo wielu trudności— osiągnięcia 
na polu szkolnictwa Ziem Zachod­
nich są już dzisiaj poważne.

Na terenie okręgów szkolnych: 
szczecińskiego, olsztyńskiego i wroc­
ławskiego mamy w tej chwili 107 
przedszkoli, z liczbą około 4.000 
dzieci, 1,208 szkół powszechnych t  
liczbą dzieci 80.867, oraz 90 szkół 
średnich ogólnokształcących i zawo­
dowych, obejmujących około 12 ty­
sięcy młodzieży. Zakładów kształce­
nia nauczycieli jest w  tej chwili 9, 
liczba uczącej się w  nich młodzieży 
wynosi 737. W  szkołach tych pracu­
je 3.128 nauczycieli.

Dane te nie uwzględniają Opol­
szczyzny i Ziemi Lubuskiej.

M e jskch  Ośrodków Zdrowto, roztacza­
no opiekę psychologiczną nad rtilodiae- 
żą kończącą szkoły powszechne 1 nad 
dzećm1, nastręczającymi trudności w 
pracy szkolnej. 'Klęska Warszawy przer­
wała tę piracę.

Celem rozszerzenia zakresu op eto 
psychologicznej i społecznej nad rato- 
d.rieżą Kuratorium  Okręgu Szkolnego 

i Warszawskiego powołuje do życ a zńiez- 
| caone poradn e zawodowe i pracownie

trzeba aby wybór dalszych studów  n’e 
był przypadkowy, ale opera ł się na 
istcW iych uzdiolnńen ach, zainteresowa- 
nach i  możliwościach uczniów. Nie 
wszyscy ®a jednakowo uzdolnieni, ale 
każdy jest do czegoś zdatny i maże być 
dl-a ogólnego dobra wykorzystany. Na- 
tożwt.a rafztoyTown —w  to  "-iwo ' . 'o .
wego zracjonalizuje dopływ młodztoży 
do wszystkich stopa! } rodzajów s^kol-
n i etwa. Jan'na Bużycka.

Jak to wytłumaczyć?

szkolną, oraz. konferencje tak e odbywa 
co m es ąc.

Budynek duży specjalnie . na
budowany, mógłby póm cścć kilkaset 

. uczniów, cóż k'edy dztok' _» ewytłuma-
3 dniowe obrady inspektorów okręgu czon .mu n sdHclstwu <GS -u za. . v • 

rkMn^go warszawskiego oróz dyrekto- 20fl J ć w  korz-ysta tam w te j chw il

7 Ooodal zaś, o ja ke  270 m. sto1 wspa-
^ ¡ ły - rk  kr-mniytoto wyremonto­

wany (aż do n -n d ro k  włacz-nto) gmach
......„r-.tmp’ <r*Vctv PS Nom-etonok w y-
..r,^tow ?o-v r t r u  .BOS“ Właśne

to »»kole środo ej odmów'Vi B u- 
okręgu S'=-koto©go yrarsm w-

dn^go pozwolenia na uruchom tonę,
wychodząc ze stanowiska, że w  pan-

«zkolnego
rów zakładów kształcenia naucz,vp e li po 
świecone były główni® zagadnień om 
reaLzacji w okręgu powszechnego nau­
cza n a zaradzenia brakowi zb szko-- 
cyr-b ' naucz,yc e li organizowania przed 
szkoh pomoev władzom w realto.owa.nu 
obecnej p o "tyk ; szkolnej. 7dard uchwa- 
l ’|  wezwać nauczyc’e li do romoev 
współu.dziahi w przeor o wadzeniu akcj 
świadczeń rzeczowych.

gtwie demokratycznym sekolntotwo po- 
w nno podlegać jednał temu k erownćc- 
tw u państwa, nie może zaś być poz/ista- 
w one ’osobom prywatnym , ani też u- 
grupowamięm. mającym na oku swe od­
rębne cele i zadania.

Szkoła ta  odwołała s'ę do M n'ste’-stwa 
Ośwaty, która •— postanowienie ICura- 
to: um uchyl ło, m otywując m adzy in ­
nymi swój podfęrek faktem, że budy­
nek Szkolny znajduje s'ę w dobrym 
stanie. Centralne w'adze szkolne zapo- 
mciieły wdoosn'e. że ten „dobry Stan", 
uzyskano do,pero nednw ro. kosztem W  
nych. państwowych szkół, które od szę- 
«•egu " m‘e®, ęcy czekają swojej ..ko lfijłc’“  
w planach remontowych ,.BOS‘‘-u.

Cr-ym wzdłumnezyć poetępow-arte
BOS‘’-u. k tó ry nie spetn'a przyjętych 

na s'ebe oboW’ezkôw oddania do użsd- 
ku budynków wskazańvrh przez K ura­
torium , a remontuje n,a własną rękę te, 
lęł-óre w  spisie K urator'um  n e f  gum ią
Łuoełnie7

Szkoły ooSsk e w ZSRR
W trzech polsktoh domach dla dzie­

ci, w  połiudntowym Kazachstan e prze­
szło 400 polskich dztoci uczy się języka 
polskiego, polskoh tradycyj i  m łośc1 
Ojczyzny. Jeden z tych domów znajdu­
je się w  Turkiestanie, dwa zaś w Sej- 
ramie, gdz e zaijimują budynki pałacowa* 
należące niegdyś do zamożnych bajów . 
Starsze dzieci uczą s ę w  mieście Tur­
kiestan e, w  polskiej szkole 10-lclai Owej, 
a w  Seiiram- e w  pokkie j szkole 6 k la ­
sowej. Dz eci wyglądają świetn e, są 
zdrowe i wesołe. Posadają własne kó ł­
ka liteiradkie, teatralne, taneczne i  włas­
ne chóry. Chóry i zespoły taneczne w y­
stępują n;a wizysitk ch uroczystość ach 
polskich i  radź eck ch. -na koncertach, or 
«¡nizowanych przez .Związek Patr ctów 
Pakkich, w  szpitalach wojskowych, W 
domach nwal dów i  t  p. Istn  ejące przy 
szkołach kółka robót ręcznych wyko­
nały ponad 1,300 przedmiotów takich, jak: 
szaTfc', swetry, ceapeożki, skarpetki, p<rze 
znaczając dochód ze sprzedaży na ce­
le społeczne.

W trosce o rozwój ł  naukę dziecka
poisk ego w języiku ojczystym zarząd Ob- 
wodowy ZPP w Dn ©prop etrewsku przy 
poparciu władz radzieckich, założył przy 
dużych gospodarstwach państwowych, 
gdzie znajdują się w  ęiksze skup sika pol­
skie, szereg szkół poisk ch,

W Ob wódz e dn epropietrowskim  czyn­
nych jest 6 samodztolnych poisk oh szkół 
ezterofidasowyćh. 2 szkoły trzyklasowe 
oraz cztery sekoły dwukłacowe. Szko­
ły  te obejmują ogółem ponad 300 dz e- 
ci polskich w w eku od la t 7-miu do 
15-tu,

*
Na terenie okręgu wołogodzkiego 

czynne są dwie czteroklasowe szkoły: 
w K uranow ie i Kord on 'e oraz trzykla­
sowa sokoła przy polskim domu dz e- 
c ęcy.r, w  Boccze. Są to szkoły ogólno- 
krztałcące z językiem v/ykładowym pol­
skim. obejmujące dzieci w  wieku od 
la t 7 do 15.
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W yniki współza wo dni ct w a pracy
■w pr̂ emysie wioldenaiL! czyimi 

Państw. Zakł. Włókiennicze (d. Eitingon) zdobyty pierwszą nagrodę
Rzucona, w  swoim czasie przez ko­

palnie i  huty śląskie in icjatyw a współ­
zawodnictwa pracy podjęta została rów 
nież przez Polskie Zakłady W łókienni­
cze.

Do współzawodnictwa w  czwartym 
kw arta le 1945 r. przystąpiło szereg za­
łóg fabrycznych w ielkich zakładów w łó- 

/ kienmiczych, jak : P. Z. W łók. d. Sche'- 
b le r i  Grohman, I. K. Poznański, EitŁn- 
gon, Steinera z Łodzi i  P. Zakł. W łókien­
nicze dawn. D ierig w  Bielawie na Dol­
nym Śląsku. Do współzawodnictwa przy 
Stępowały w  ciągu tego okresu i  dal­
sze załogi fabryczne, jednak na skutek 
spóźnionego zgłoszenia nie mogły być 
uwzględnione w  ogólnej k lasyfikacji i 
w yn ik i ich pracy zostaną podane dopie­
ro  w  p erwszym kw artale b. r.

Superarlbitrem klasyfikującym  w ynik1 
umowy o współzawodnictwie został dyr. 
inż. Wende, poza tym  w  skład kom isji 
k lasyfikacyjne j weszli przedstawienie 
Zw. Zawodowych, pa rty j politycznych 
i  dyrekcji Oentr Żarz. Przeto. W łókien­
niczego.

W wynfleu otofficaeń t oceny pracy, piw» 
prowadzonej przez kom isją pierwszą 
nagrodę otrzymała załoga Państw. Zakł. 
W łók, dawn, Eitingon w Łodzi, która o- 
»fągnęła 130,15 proc., wyznaczonego na 
4-y kw arta ł 1945 r. piana produkcji.

Zwycięska załoga otrzymała ha okres 
kw arta łu  sztandar przechodni, dyplom 
oraz premię pieniężną dla wszystkich 
pracowników zakładów w  wysokości 50 
proc. miesięcznego zarobku* łączne z o- 
trzym anym i premiami pieniężnymi.

Kom isja wyłączyła jednak z prem io­
wania pracowników, którzy opuszczali 
pracę bez usprawiedliw ienia, ja k  rów ­
nież w innych przekroczeń adrruństracyj- 
no-kamych.

Jako drugą klasyfikowano załogę Za­
kładów Przem. na ziemiach odzyska­
nych — dawniej formę D ierig w  Bielawie 
na Dolnym Śląska. Robotnicy te j fabry­
k i osiągnęli 126 proc. piana produkcji. 
Jako nagrodę uzyskali dyplom uznan a 
oraz. na własność Zakładów samochód cię 
żarowy z dostaw UNRRA. Poza tym  
przyznano fabryce 1 proc. z funduszu o- 
gólnej miesięcznej w ypłaty do podziału 
m iędzy przodujących w  produkcji robot­
ników.

Trzecią nagrodę Ktobyła załoga FPZ 
W łók., dawni. Steinert w  Łodzi, wykazu­
jąca się 124 proc. wykonania planu. Fa­
bryka ta otrzymała dyplom i 1 proc. z 
funduszu ogólnej miesięcznej w ypłaty do 
podziału między przodujących rotootn'- 
ków.

Dalsze miejsca zajęły zakłady: Poznań- 
afci w  Łodzi — 119 proc. i  P.Z.WŁ, dawn. 
Sche-bler i  Grohman w  Łodz1—118 proc. 
Podkreślić należy, lż pracownicy te j fa ­
b ryk1 podję li pierwsi in icjatyw ę współ­
zawodnictwa mimo. iż  z góry było do

przewidzenia, że załoga wobec wykony­
wania trudnych artykułów  planu produk 
cjd w  tym  stopniu, co inne mniejsze za­
kłady, przekroczyć nie będze w  stanie. 
Dlatego też w ysiłek w  elu tysięcy robot­
ników zakładów scheiblerowskich jest go­
dny podkreślenia.

Do współzawodnictwa przystępują dal

sze załogi z terenu całej Polsk1, pragnąc 
zdobyć zaszczytne trofeum  — sztandar 
przechodni.

Robotnicy F. E-tiingon. w  Łodzi przyrze­
k li, że dołożą wszelkich starań, by sztan 
dar nie wyszedł z ich rąk i  że przejdzie 
na ich własność przez trzykrotne zdoby-

R a d io fo n iza c ja  P o lsk i w  1 9 4 6  r.
Plany i zamierzenia na rok bieżący

Kom itet Ekonom iony Rady M in i­
strów  rozpatrzył plan rąd o fonzacji 
przewodowej Polski na rok 1946 oraz 
plan budowy nowych radiostacji w  1946 
r. przedstawiony przez Dyrekcję Naczel­
ną Palsklego Rad a.

Na tym  samym posiedzeniu p rzyjęty 
został również plan budowy nowych ra­
diostacji, k tó ry  przewiduje wybudowa­
nie w  1946 r. 10 k lw  stacji nadawczej-

Warszawa 2 — aa farcie Mokotowskim, 
24 k lw  stacji w  Toruniu, radiostacji na­
dawczej we W rocławiu oraz 10-krotne 
zwiększenie mocy radiostacji Poznań­
skiej

Plan przewiduje wybudowanie ponad 
5. tysięcy kilom etrów  IfW i przewodowej 
i  zainstalowanie w  1946 r. 100 tys’ęcy 
głośników, z których 40 tysięcy przypa­
dnie wsi.

U n iw e rs y te t P ow szechny TUR

W początkach lutego b. r. uruchomio­
ny zostanie w  Gdańsku Uniwersytet Po­
wszechny TUR. Uniwersytet stawia so­
bie za zadanie przygotowanie w  ciągu 2 
la t trw ania nauki młodzieży pozaszkol­
nej i  aktyw u roboto czego do pracy 
państwowej, samorządowej, spółdzielczej 
oraz społeczno - oświatowej.

Rok 2-gi. którego uruchomienie nastą­
p i dnia 1 września b. r. praeW duje spe­
cjalizację słuchaczy (efc) według zanńło- 
w atfa i zdolności. Nauka będz'e prowa­
dzona równolegle na 4-ch wydziałach:

powstaje w Gdańska
1) spółdzielczym; 2) adm inistracyjnym ; 
3) samorządowym i  4) oświatowym.

Nauka jest całkowicie bezpłatna. Wy­
kłady odbywają się w  godzinach wieczo­
rowych. Słuchaczom przysługują wszel­
kie u lg i, jakie  posiada młodzież szkolna, 
np. zniżki tram wajowe i  t  p.

Po złożeń'lu egzaminń z /_
solwenc1 otrzym ują dyplomy, upowao!- 
niające do objęcia stanowisk w  adm ini- 
ę tracji państwowej, samorządowej, spół­
dzielczości i  w  organizacjach społeczno- 
ośwatowych.

P ie rw szy  ro k  p ra c y
kolejarzy z D O K P  Łódf

W  dniu 1 lutego b. r. jako w  pierwszą
rocznicę zorganizowania Dyrekcyj Kolei 
Łódzkich odbyła się w  Centralnym Robot 
niczym „Domu K u ltu ry  uroczysta akade­
mia.

M. in. przemawiał tnż. Czesław Bab'ń- 
ski — delegat Nadzwyczajnej Kornisj1 
Rządowej d la  usprawnienia transportu 
kolejowego, k tó ry  podkreślił w ie lkie  o- 
saągnięcia w  D yrekcji Łódzkiej: 31.1.1945 
przybyła do Łodzi pierwsza grupa ope­
racyjna, 13.3. uruchomiony został pierw­
szy pociąg wahadłowy a 31.1.1946 r. Dy­
rekcja Łódzka zajęła pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie krajowym . W cią­
gu jednego roku ko le jarz łódzki sta ł s'ę 
przodującym kolejarzem w  kra ju .

Z koleń sprawozdanie z działalność1 
DOKP Łódź zdał dyrektor Bonchet. 
W marcu 1945 r. ilość uruchomionych po-; 
ciągów towarowych wynosiła 4.058, oso­
bowych — 2.726. W styczniu b.r. było już

KRONIKA ODBUDOWY
DĄBROWA GÓRN.

Że l b e t o n  n a  p o d k ł a d y  k o l e j o ­
w e . Fabryka W ibro - Beton w  Dąb­
rowie Górniczej otrzymała w  «wodni 
czasie od M inisterstwa Kom unikacji za­
mówienie na żelbetonowe podkłady ko­
lejowe. Tytułem  próby wykonano 5 ty ­
sięcy talach podkładów. Jak się okaza­
ło czynią o,ne zadość wszelkim wyma­
ganiom techniki i  zostaną wkrótce **>- 
żyte przy budowie zniszczonych torów 
kolejowych.

Zastąpienie w  tym  wypadku drnewa 
przez żelbeton ma w ielkie  znaczeni« go 
sipodarcze. M inisterstwo Kom unikacji 
bowiem potrzebuje około 10 m ilionów  
podkładów dla odbudowy torów  kolejo­
wych w  kra ju . Wobec dewtastacyij lasów 
dokonanych przez hi tlerowców nie ma­
my możliwości zużycia na ten cel drze­
wa, dlatego też zdecydowano się zasto­
sować zamiast niego żelbeton.

Wilbro-Beton zatrudnia obecnie 99 ło ­
dzi i  należy do największych tego ro ­
dzaju zakładów na terenie Zagłębia Dąb 
rawskiego.

KATOWICE.

pociągów towarowych 11.122, osobowych 
5.112. Od marca do grudńa ub, r. napra­
wiono w  warsztatach Dyr. Kole1 Łódzkich 
41.159 wagonów towarowych ii 171 wago­
nów osobowych.

Dzielni robotnicy 1
W fabryce ,,Merehsam‘‘ we W łocław­

ku wybuchł pożar. Ogień zagrażał już 
magazynom z łatwopalnym  materiałem, 
gdy do gaszpnia ograa z narażeniem ży­
cia rzucił się robotnik Stanisław R ajkie- 
wicz. Pośpeszył mu z pomocą drugi 
M ichał Jabłoński. i

Odyażnym robata%om udało s!ę po­
żar w  krotce zlokał zować, a potem u - 
gaslć. Obaj robotnicy został1 nagrodzeni 
nagrodami pieniężnymi.

Jabłoński i  Rajfldewicz są członkami 
Polskiej P a rtii Robotniczej.

SETNA OBRABIARKA. W fabryce Ob­
rabiarek Zieleniewski -  F :tzner i  Gam- 
per odbyła się uroczystość poświęceni* 
setnej wyprodukowanej maszyny. Fabry­
ka znajduje Się obecnie pod Zarządem 
Państwowym.

Mimo olbrzym ich trudności, spowodo­
wanych wywiezieniem przez Niemców 
jeszcze w  1943 roku urządzeń odlewni 
żelaza i  licznych modeli, fabryka dzdękt 
wysiłkom dyrekcji, z W . Fendynem na 
czele oraz Rady Zakładowej 1 robotn i­
ków została zaraz po usunięciu okupan­
ta  puszczona w  ruch.

Początkowy brak s ił fachowych zo­
stał usunięty przez szkołę zawodową, u - 
ruchomioną przy fabryce, gdzie ukoń­
czyło kurs fachowy przeszło 200 ucz­
niów. Fabryka posiada własną modela*»- 
nię oraz czynną odlewnię żelaza. W cz*f 
ete uroczystości 20 pracowników, pra­
cujących w  fabryce ponad 25 la t, otrzy­
mało premie pieniężne.

KRAKÓW.

ŻYLETKI Z POLSKIEJ STALI. K ra­
kowska fabryka -Toledo“ rozpoczęła na 
nowo produkcję żyletek. Ż y le tk i w yra­
biane są z krajow ej taśmy stalowej, do­
starczanej przez butę „F lo rian “  w  Świę­
tochłowicach. Obecnie huta prowadzi 
dalsze doświadczenia nad otrzymaniem 
jeszcze cieńszej stali.

DĘBNIKI. , ,: /'

200 PROC. PRODUKCJI. K rajow a Fa­
bryka Lakierów i Preparatów Chemicz­
nych w  Dębnikach, która produkowała 
przed' wojną od 3 do 4 ton towaru mfe-
sięczn 'e) za okupacji 2,5 tony, obecn'« 
produkuje powyżej 7 tom, osiągając 200 
proc. produkcji przedwojennej.

Fabryka ta  znajduje się pod Zarzą­
dem Państwowym. t
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S T O L I C A
Powieść o dzisiejszej Warszawie

— Rozumiem. Fabrykant, ma radio. A, pro­
szę, proszę, — mruknął z ironią.

Odbiór nie był dobry. Zgrzyty i  szum towa­
rzyszyły pierwszym - słowom. Lecz usłyszano 
odrębny, szorstki niemiecki głos i wszyscy za­
marli na sam dźwięk tego głosu. Maniuta tłu ­
maczyła. Lancet uśmiechał się szyderczo. Se­
weryn otwierał w zdumieniu usta. Władziowa 
siedziała pod oknem, bokiem i z bolesnym na­
prężeniem patrzyła na te wszystkie wymowne 
twarze, jakby szukając w nich odpowiedzi na 
dręczące ją pytania.

— To Goering — rzekła Maniuta — mówi, 
że jest niewinny.

Wszyscy powtórzyli nagle z oburzeniem i 
zgr^. ą. Niewinny!... Niewinny!... Że mu też to 
przeszło przez usta! A Władziowa spojrzała w 
okno, gdzie w ciemności widziała pod murem 
mogiły pomordowanych. Potem przeniosła 
wzrok na pokój i poszukała Lanceta. Lancet, 
taki mądry), a też zdaje się, że wcale nie, rozu­
mie o co chodzi. Bo, cóż ten proces?! Czysta ko­
media i  tyle.

— Hess, także niewinny — przetłumaczyła 
Maniuta.

Gniewne głosy znów zabrzmiały w poko­
ju. — Niewinny. Niewinny!... powtórzono jak 
w chórze operowym, który poddaje byle jakie 
słowa dla samej m elodii Władziowa myślała z 
strasznym wysiłkiem prawdy: — jakże to być 
może?... Jak to się stało, że pozwolono temu na­
rodowi spustoszyć świat, zasłać go trupami', ty ­
le nieszczęść zesłać na ludzi — i  teraz dopiero 
go sądzić? Przecież nawet najgłupszy czło­
wiek wiedział z opisów i dodatków w kinie, że 
idzie straszna wojna i n ik t palcem nie ruszył 
aby temu przeszkodzić.

— A! jak to maszerowali pamiętacie? — rze­
kła nagle głośno — jakie to mieli tanki i sa­
moloty a myśmy rozdziawiali usta i patrzyli z 
podziwem. I nic. Jak to być może? pytała w 
podnieceniu. My, prości ludzie, nie jesteśmy 
temu winni, a najbardziej cierpimy.

— Nie bój się pani — rzekł Lancet — jeżeli 
ich ukarzą, osobiście, jednego po drugim, to w
przyszłości debrze s:ę zastanowią rad tym, co 
robią. Nie bój się pani, odejdzie im ochota-

Władziowa umilkła, z tym samym bolesnym 
niepokojem w oczach. Czy nikt jej nie rozu­
miał? Cóż z tego procesu, czy to jej odda Wła­

Pnzecież znów się rozpisują o tej bombie ato­
mowej i  grożą nią nieostygłemu jeszcze ze k rw i 
światu. Mówią o dobrodziejstwach wynalazku. 
Lecz zawsze się ten dobry wynalazek używa na 
zło! Zawsze na zło!

— Ribbentrop, niewinny! — krzyknęła Ma­
niuta — słyszycie?

Wszyscy wybuchnęli szyderczym i  gniew­
nym śmiechem, a Władziowa patrzyła na nich 
odległym i obcym spojrzeniem, nie szukając 
już zrozumienia i  odpowiedzi. — Prosta jestem 
baba — co ja tam wiem — myślała, odwraca­
jąc się do ciemności za oknem. Lecz i to stwier­
dzenie nie przyniosło je j upragnionego spokoju.

ROZDZIAŁ XLIV .
Pochylona nad biurkiem, Elżbieta ukradkiem 

obserwowała towarzyszkę. Od śnrerci Boraja 
starsza pani bardzo się zmieniła, lecz z dawną 
pilnością odrabiała zwykłą normę swoich dru­
cików. S edząc pod oknem, zajęta pracą, ukazy­
wała drżące i wysilone palce, zesztywn ałe bar­
ki i  twarz wychudłą, którą teraz, pod spojrze­
niem młodej przyjaciółki, usiłowała wypogo­
dzić się i uśmiechnąć.

— Zaraz skcńczę. Nap!jemy się herbaty. 
Prawdzwej, angielskiej herbaty z paczk: Niny.

— O, dziękuję—szepnęła Elżbieta z wdzięcz­
nościądysława? Czy to zwróci milionom kobiet ich 

|  mężczyzn?. — A może — uchroni Heńka* co? (d. c. m)
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Wątpliwość? 
ks Piwowarczyka

Krakowski „Tygodnik Powszechny" — 
to, Jak sam mówi o »obie w nagłówku— 
>,katolicke p(lsmo społeczno - ku ltu ra l­
ne". Pismo to, dwa tygodnie temu asgło 
s'ło niemal uroczyśc'« akces do Stronnic 
twa Pracy, pochwalając demonstracyjnie 
jego postawę polityczną. Dwa tygodnie 
temu... Nie tak dużo znów wody mogło 
upłynąć w c>ągu tego czasu w na wpół 
zamarzniętej Wiśle. Ale widać jakłS no­
wy duch wstąpi! w progi k u rii arcybis­
kupiej krakowskiej w ciągu tych dwóch 
tygodni, bo oto ,,Tygodnik Powszechny" 
zm ienił gwałtownie melodię.

W wre lk ie j, niemal całostronicowej 
płachcie, ks. Piwowarczyk wytacza ar­
maty przeciwko ustawie o upaństwowie­
n iu  przemysłu, uchwalonej jednomyśl­
nie — a więc także glosami posłów Stron­
nictwa Pracy — przez Krajową Radę Na 
rodową. Ciężkie armaty, nie ma co mó­
wić. Nie wierzycie — posłuchajcie!

Księdza dobrodzieja dręczy „zasadni­
cze pytanie: czy moralność społeczna po­
zwala na upaństwowienie w tak w 'e lk i« j 
skali, jaką przewiduje uchwała KRN“ . 
Doprawdy doniosłe zagadnienie! Ale mo­
że by ksiądz tak odpowiedział wpierw  na 
pytanie: czy moralność społeczna pozwa­
la  na wydanie całego narodowego go­
spodarstwa kra ju  na łup niemieckiego 
finansowego, monopolistycznego kapita­
łu  — jak to uczynił np. w Hiszpanii, na j­
w ierniejszy ayn Watykanu, generał Fran­
co? Albo — czy moralność społeczna po­
zwala na utrzymywanie w nędzy całego 
kra ju  dla zagwarantowania zysków k il­
ku  czy kilkunastu, głównie angielskich 
koncernów, stosowane przez drugą owie­
czkę Watykanu, drugiego pupilka w oju­
jącego klerykalizm u, faszystowskiego 
dyktatora Portugalii, Salazara.

Niestety, ksiądz Piwowarczyk nie uwa 
fcn za potrzebne wypowiadać się w tych 
zagadnieniach. Ksiądz Piwowarczyk wól' 
zabrać się dó naszej ustawy nacjonaliza­
cyjne j, by wreszcie zaopiniować: ,,Moż­
na mieć wątpliwości, czy ze względów 
etyczno-społecznych dopuszczalne jest u- 
państwowienie np. fabryk* cukierków 
lub pasty do zębów". Biedna ta etyka 
ba. Piwowarczyka! Nie wytrzym uje ona 
tak ie j potworności m oralnej, ja k  pasta 
„Pebeco“  czy praPnki Wedla, produko­
wane prze® państwo bez opłaceń w ha­
raczu prywatnemu kapitaliście!

Co proponuje nam w zamian ksiądz Pi­
wowarczyk? Stary tow ar — korporacjo- 
nizm ka tolicki. Ks. Piwowarczyk wie do­
skonale, że na korporacjo^zm le opie­
ra ł się i faszyzm włoski i h tleryzm  nie­
m iecki, śpieszy więc z wyjaśnieniem >,zie 
jest zastosowanie, przepraszam: wypacze­
nie korporacjomizmu przez faszyzm i h it­
leryzm ", dobry jest korporacjonizm w 
czystej, głoszonej przez ks. Piwowarczy­
ka, demokratycznej (n'e śm iej się czytel­
n iku!) form ie. Przepraszamy księdza do­
brodzieja — ale czemu przedstawiciele 
tego czystego, demokratycznego korpwa- 
cjonizmu n'gdy nie protestowali prze­
ciwko wypaczeniu ich konoepcjb mało 
tego — zdaje się nawet jak ćś takie ma­
leńkie fakcik i, umowy zawierali z tym i, 
którzy wypaczali ich cnotliw y korpora­
cjonizm? I  jak to było z Doilfussem i Je­
go ,.czarnym faszyzmem?“  Czyżby i jego 
wyrzeka! się ks. Piwowarczyk? Bo prze­
cież tam było i policyjne wykorzystanie 
korporacji, i panowanie wielkiego finan­
sowego kapita łu  w  tych „chrześcijań­
skich" korporacjach. Bo przecież ,,demo- 
kratyzm ” tegoż Doilfussa wypisany jest 
w ielkim i... dziuram i od ku l armatnich na 
domach robotniczych Wiednia.

Czy ks. Piwowarczyk sądzi, 'ż wygła­
szane tego rodzaju opin ii na lamach p - 
sma, uchodzącego, słusznie czy niesłu 
sznie, za organ pewnych wys«k'ch sfer 
h ierarchii kościelnej w Polsce, przyczy­
nia się do wzmocnienia pozycji te j h e- 
ra rch ii w nowej rzeczywistości polskiej?

Zez

Głos sportowy Sport w Sopocie

Czwarty dzień
' międzynarodowych mistrzostw narc'arskicb

W czwartym <kuiu Zawodów Narciar- 
¡,'lcidi o Mistrzostwo Polska rozegrano 
w Zakopanem bieg sztafetowy 4X io  km. 
Na starcie stanęło 14 drużyn: reprezen­
tacyjna sztafeta Czechosłowacji, repre­
zentacyjna sztafeta Polski, sztafeta „Wi­
sły” (Zakopane), Sokola, A.Z.S- (Kra­
ków), 2 sztafety SNPTT (Zakopane), 
sztafeta SNPTT (Biała), sztafeta Leśni­
ków (Zakopane) i  sztafeta HKN (Zako-
pane). .

Bieg został rozegrany w iwezwywle 
trudnych warunkach atmosferycznych na 
trasie pełnej wody i błota, gdzie tylko 
miejscami było ndeco śniegu.

Zwycięstwo odniosła sztafeta Czecho­
słowacji w składzie: Bada rek, Cagasjik. 
Sandał i  Babin, w której zawodncy uzy­
skali na poszczególnych odcinkach trasy 
następujące czasy: Buidarek — 58,15 sek-, 
Cagas% — 57,56 S., Cardal — 54,01 sok. 
i  Balyin — 55,50 sćk., co w sumie dało 
łączny czas 3:46:02, 2) Sztafeta Repre­
zentacji Polski w składzie: Matuszny 
(SNPTT), Sitarz (Wisła), Dziedzic

(.HKN) i OrlewScz (Wisła), która uzy­
skała czas 3:54:22, a poszczególni za­
wodnicy: Matuszny 584)1, Sitarz 59,40, 
Dzidzie 57r38 i Orlewifcz 56r03 sak.; 3) 
Leśnicy w składzie: Dziadoń. Karpiel, 
Mardula, St. Karpiel w czasie 3:58:14, 4) 
SNPTT (Zakopane), 5) Wisła (Zako­
pane).

Indywidualnie uzyskali zawodnicy na­
stępujące czasy: 1) Cardal (Czectoosł.) 
544)1 sek., 2) Balwim (Czechosł.) 55,50 s-, 
3) O.rlewicz 56,03 sek., 4) St. Skupień — 
57,12 sek., 5) Dziedzic 57,30 sek., 6) T. 
Kanpdel — 5739 sek.

Tak więc młody wasz zawodnik Dzie­
dzic. wicemistrz w biegu złożonym, po­
bił dwóch doskonałych zawodników cze­
skich, Cagaste i  Bud a rk a, zaiś zwycięzca 
18-toi. Cardal uzyskał najlepszy czas

Sędziowali: przewodniczący Komisji
Sportowej PZN-u mgr Pionka, mgr Boń- 
czoik, Ig- Bujak, tóż. Bukowski, dr Gar- 
hard, mjr Kasprzyk, mjr. _ Rogaiwwfrcz 
Ryszówna, Verey i Ustupsłft.

Î raiwcl«*. o ES MOS...

Zakofineaie kursu
Kierwilisó# św etllc

w Centralnej Szkole K ierow nków  
S w etjlc  w Warszawę odbyła s'ę uroczy­
stość zakończenia 1 kursu św etlicowego. 
W uroczystość wziął udz-ał m nlster In- 
fr  i Propagandy ob. Stefan Matu.
szewsk' Pierwszy kurs w Centralnej 
S /k -’ - trw ała 2 miesfące. dając uczestni­
kom teoroWc-np ' rwakt-mznh wndomo- 
§ci o prowadzeniu łw ie tLc Absolwenc 
kursu zawiązał1 kp’ o wychowanków Cen­
tralnej Swkoły W din u 21 z. m. rozpoczął 
się nowy, bardzo liczny kums.

Od Zarządu K.S. „BOS" otrzy­
maliśmy następujący Ust, który 
poniżej przytaczamy:

„Zarząd Kluba Sportowego „BOS” itfir 
tiiejszym podaje do wiadomości, że wszel­
kie informacje o rozwiązaniu Klubu są 
całkowicie bezpodstawne. Ponieważ uka­
zały się one w prasie równocześnie z 
wiadomością o przejściu .całej sekcji 
bokserskiej” naszego Klubu do K.S. „Gro­
chów” oraz informacją o meczu bokser­
skim K.S. „Grochów” — W.K.S. „bub­
li,nianika” z podaniem naszych członków 
w barwach K S- „Grochów”, podajemy do 
wiadomości, że wszyscy wymieniłem 
bokserzy: Szatkowski, Łukasiewicz, So­
bótka, Więoh. Drabkowslki, Majewski 

t. d. do dnóa dzisiejszego są członka­
mi naszego Klubu i reklamowanie tóhs 
w barwach KS „Grochów” Jest wybit­
nie zachowaniem nieetycznym i  niespor- 
towym, co z całą stanowczością potę- 
pifanry.

Jedynie i  uwag» na dobro sportu wy­
raziliśmy zgodę na start naszych za- 
wodników w nii&dzTelny^h zawodach* 

Równocześnie donosimy, że część na­
szych członków sekcj1' bokserskiej stara 
Się o zwolnienie z Klnlbu. Rluib nasz nie 
czyni tym członkom żadnych trudności 
w uzyskaniu zwolnienia. „Sportowców > 
dla których garnitur, dobra posada rtd. 
są wytycznymi przynależności klubo­
wych — w swych szeregach zatrzymy­
wać nie b ę d z ie m y . Wobec jednak zakon­
traktowania na dzień 17.11. b. r. zawodów 
rewanżowych z „Wartą” w Warszawie 
i koniecznością dotrzymania _ umowy 
zawodnicy I ej drużyny zwolnieni będą 

i w dniu 18 lutego b. r.
Zwolnienie części bokserów szukają 

cycb „lepszych warunków” me może 
mieć wpływu nlie tylko n,a rozwiązane 
Klubu, posiadającego 8 sekcyij, zajmują­
cych czołowe pozycje w sporcie war­
szawskim i polsk-iU, lecz nawd- na roz­
wiązanie sekcji bokserskiej, która obec 
nie poświęci się całkowicie wychowaniu 
młodzieży, której tak brak sportowi pol­
skiemu, a oo choć może wymaga więk­
szego wysiłku i pracy. Klubu, mż stwo­
rzenie „ósemki” przez rozdawanie posad- 
Da nam to większą satysfakcję w przysz­
łości, a sportowi polskiemu pożytek 
(pierwszymi wynikami tej pracy jest 
Zdobycie przez nas czterech tytułów nń- 
strzoskioh w I- Kroku Boksersfcm w 
styczniu bieżącego roku .

Viceprezes 
Janusz Kalbarczyk

Sekretarz
/ .  OlszowsM ^

(Komunikat ten , częściowo wyjaśnia 
„mętną” sprawę BOS — Grochów, Ae 
tylko częściowo- Nie wiemy, .<=zy zawod­
nicy BOS-u byli pracownikami BOS-n -  
czy też Chcieli możł-wych warunków 
egzystencji w formie posady, czy tez 
w ogóle m frf zapewnione możiwośc 
treningowe- No ma mowy o garniturach 

posadach, ale skoro iak'ś klub z, m  
pręży może „wyciągnąć- KvUdz-.es ą 
tvsVcv złotych, a zawodnik dający z 
siebie wszystko' — chodzi głodny-,, to 
nie wszystko jest u nas w porządku.

Jeżeli „ósemka” odchodzi, to *  im  
czego Klub żałować. Widocznie zawod­
nicy tfie moją żadnego sentymentu do 
Klubu i nie są odpowiednio wychowani. 
To jest jasne, że BOS otdh wie wychował

Wie wychowywał.
Szkoda tylko, że tak późno Zarząd Kin- 

bu doszcdi do wndoslro* i® naloty wy~ 
chowywać młodzież, *  nie tworzyć

W  Sopocie powstał pierwszy na W y­
brzeżu Miejski Ośrodek W . F. ' Sportu, 
zorganizowany według wszelkich nowo­
czesnych wymagań. W niedługim czasie 
miasto będzie posiadało 2 hale, jedną dla 
ćwiczeń i treningów, drugą na imprezy 
z 5-000 miejsc dla widzów.

Prowadzone są pertraktacje celem 
sprowadzenia pięściarskiej Reprezentację, 
Armii Angielskiej z terenów okupowa­
nych na mecz bokserski z Reprezentacją 
Wybrzeża. Spotkanie to odbyłoby saę 
w nowej hall (5.000 widzów)

Miasto Sopot uwieczniło pamięć wiel­
kiego sportowca i  biegacza, bestialsko 
zamordowanego przez Niemców, ś. p. Ja­
nusza Kusocińsfciego i nazwało jeden z 
placów w Sopocie nazwiskiem naszego 
olimpijczyka.

TO i OWO W SPORCIE
Allan Ford, amerykański sprinter pły­

wacki wstali w U.S-A. 2 nowe rekordy 
światowe w pływaniu: 100 tn- st. dow- — 
55,7 sek. i  100 y. dow. — 56,4 sek. 
Rekordy te były nieoficjalne. Obeome 
zostały one uznane.

Sonia Henie, była mistrzyni świata w 
ieżdzie figurowej na lodzie, a ostatnio 
grająca w filmach, występowała w Madi­
son Scjua-re Garden w New-Yorku. Ma 
ona obecnie 17-letmą konkurentkę z Ka­
lifornii której popisy taneczne raa lo­
dzie są jeszcze bardai-ej oklaskiwane, m'ź 
„wielkiej” Sonii.

Angielska Federacja Piłkarska wysła­
ła pismo do Marszałka Montgomery, w 
którym zakazuje piłkarzom angielskim 
rozgrywanna meczów z dtrużynairti nae- 
mledoimk Powód: złe zachowanie saę 
puWicznośoi irtenfieckfiei na jednym z me­
czów drużyny ąngśefafcwd i  miermednej 
w Hamburgu.» Powód rzeczywiście po-

F /

U KA ZA Ł SIĘ NR 8?

TRYBUNY WOLNOŚCI"
GR6ANU KOMITETU CEHTRALBE60 POLSKIEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Z treśol numer«: •
ROMAN W ERFEL —  Cza» zwlekania m1»ął 
PROBLEMY I  ZAD AN IA — Uchwały K om isji Centralnej Zwi 

dowych — Swtedcz®n% mieczowe nadal na porządku 
100 wagonów — Rady Narodowe — narzędziem kontroli społecznej 
Powszechny obowiązek wychowania fizycznego 

M AR IA TURLEJSKA — Drogi do wolności 
ARTUR STAREWICZ — Kongres Stronnictw a Ludowego 
NA WIDOWNI M IĘDZYNARO DO W EJ — Pierwsza Sesja ONZ - -  Czy po­

wtórzenie L ig i Narodów — W arunki powodzeń a O N Z — O udział Sw e- 
towej Federacji Związków Zawodowych — Pokój twórczy Nader 
żałobna ocena — Stan aprow izacji we Francji ¡pogorszył się Odej- 
ściiB goruera-Ła. dc Gaurile — Naiwni L  bańęzyicy 

JOZEF KOW ALCZYK — Koszty wła«swe w  przem yje ZSRK 
z  ŻYCIA P A R T II — P arta  Ludu Śląskiego — E lefctryfkacja wsi kietectoej 
FRANCISZEK ŁĘCZYCKI — Pierwszy P roletariat
KRYTYKA I  B IBLIO G R AFIA — Harce „Tygodnika Powszechnego —Z b i­

b liog ra fii dó Powstania Kośduez kowskiego 
Prenumerata kwartalna z ł 20, roczna — 70. Wpłacać na konto PKO n r 

1-1088, „Trybuna Wolności". Warszawa, tó. Smolna 12.
Oana pojedyńczego egzamplanz® 3 zł

CENTRALNY ZARZĄD
Przemysłu Włókienniczego

w Łodzi poszukuje:
przemysłu włókienniczego, 
elektryków i chemików.

1. Inżynierów i techników
2. Inżynierów mechaników,
3. Ekonomistów.
4. Finansistów - buchalterów.
5. Nauczycieli zawodowych szkół włókienniczych.
6. Specjalistów z dziedziny organizacji przemysłu.
Podanie wraz z 2 życiorysami nadsyłać do Wydziału Perso­

nalnego Centrali Zarządu Przemysłu Włókienniczego, Łódź, Ko­
ściuszki 4. ___

O G Ł O S Z E N I A  O w O B N h
P O TR ZEB N I inź.' mecJiamil: i  1 <ni ehern- k  

za ffiwjowoáoia » t e * *0? fewi-cuÄ ego i 
n om sek ego Zgłoszę» a : Po ek e Tow . ifike- 
rw rto  -  Im p orto w e  Maszyn i  Narzędzi W ar-
fflw», WWjsika U-

unieważniam  
2075 wydana na ntawsioo 
dar. zasobwną U .X II-45 r.

k a rtę  re j ««trasy in ą  
»  — ‘Oi lik

.. nr 
A lew am -

Dw-ia 20 X I I 1945 w  oko licach Poznart a 
zagub ono praw o jaedy ua poiaczdy me cha- 
mc?ne IT k lasy n r 9858 na nazw-«ko M A ­
TKA SA W AW R ZY Ń C A  W AC ŁAW A .

U N IE W A Ż N IA M  tam ę w y­
daną na naaw lsko Kctekow U k ę j Liait u y . W ar- 

S2B.WA, Chm «toa 102 m. 2
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D zień  W a rs za w y
BIURO INFORMACYJ METEOROLO­
GICZNYCH PORTÓW LOTNICZYCH

P.L.L. „LO T“  KOMUNIKUJE:
Wczoraj było w całym 

kra ju  przeważnie po­
chmurno i  drobne deszcze. 
Jedynce w ciągu dmia wy­
stąpiły miejscami niew iel­
kie przejaśnienia. Tempe­
ratura wynosiła przeć1 ęt- 

nie +  5 st Dzisiaj będzie zachmurzen’e 
duże i miejscami drobne przelotne desz­
cze. W dzielnicach zachodnich wystąp1 a 
w  ększe przejaśnienia, które mogą swym 
wpływem ogarnąć i środkową Polskę. 
Temperatura w  ciągu dni a +3 st. W a try 
zachodnie i północno-zachodnie o pręd­
kości umiarkowanej.

ODCZYT O TRANSFUZJACH
Staratfem  akademickiego ośrodka 

krwiodawców wygłoszony będzie w śro­
dę dnia 6 lutego o godzinie 18-ej w Do­
mu Medyków (Oczki 7) odczyt p. t. ..Prze 
taczanie k rw i’* Prelegentem będzie do­
cent d r mecL Henryk Gnoińsk®.

3 PROC OBROTU „SPOŁEM“
NA POMOC ZIMOWĄ

W związku z akcją pomocy zimowej, 
organ’zowajtej '.ń* terenie rałego kraiW  
wszystkie rilacówki „Społem1 opodatkują 
się na ten . ęel -w wysokości 3 proc. od 
obrotu i obliczone w  ten sposób sunny 
wpłacać będą do lokalnych Kom itetów 
Pomocy Z'mo<we j.
SAMOCHOÓY UNRRA DLA SŁUŻBY 

ZDROWIA
Polska Służba Zdrowia otrzym uje  ̂w  

ramach transportu 400 samochodów cię­
żarowych. Z otrzymanego taboru m in i­
sterstwo roześle pomad 300 ciężarówek 
do województw i  powiatów na użytek 
publicznej Służby Z d iW a . W Warsza­
w ie zatrzymanych zostanie k ijkadż es1?,* 
wozów przeznaczonych do roptralteego 
przewozu sprzętu sanitarnego i leków.

REJESTRACJA POJAZDÓW
Rozporządzeniem Prezydenta Miasta o 

obowiązku przedstawienia do przeglądu 
1 re jestracji przeprowadzona będzie na 
terenie Warszawy rejestracja pojazdów 
konnych, rowerów, motorowerów, doro­
żek, wózków rowerowych oraz ręcznych. 
Rejestracji podlegają wszyscy powożący 
pojazdami konnym i i kierujący dorożka-Ł ą __ _i  s »vMocrrPPllmi' rowerowymi, przeglądu i rejestracj1
dokonyw uje ' W ydział Ruchu Kołowego 
A l Jerozolimskie 85. w  godzinach od 
8.30 — 12.30 według planu, k tó ry  roz­
plakatowany został w  ramach rozpo­
rządzenia na morach miasta Warszawy.

Nowe pojazdy będą mogły być u ru­
chomione dopiero po przedstawieniu kh
do przeglądu 1 po zarejestrowaniuC«ł Ml t-^
Wvdziale Ruchu Kołowego. Pojazdy tfe - 
■żarojestrowane stracą prawo kursowa­
nia na terenie m s t Warszawy, rak sa­
mo powożenie osobom niezarejesitrowa- 
nym bedzie zabronione.

ODBUDOWA MOSTU 
PRZY A LE I ZIELENIECKIEJ 

Przystąpiono już do prac nad odbudo­
wą mostu przy A le1 Zielenieck e j, któ­
rego uszkodzona nawierzchnia zabezp e- 
czoma była jedynie prowizoryczną ba-

związku z pracami przy odbudowie 
nawierzchni mostu na odcinku od Tar­
gowej i Zamojskiego do 
ronda Waszyngtona, komu­
nikacja tram wajowa utrzy 
mywana jest przez kursu­
jący wahadłowo wóz lin ii 
n r „5" Pracę nad odbudo­
wą potrwają ok. 2 tygodni.

ku od ra r-

[ i ]
Zabranie Koła Prelegentów

D n ia  7 lu tego  b. r . o godz. 17-te j 
odbędzie się w  m a łe j sali ko nferen  
c y jn e j K C  P P R  (A l. Róż 2 I I  p ię ­
tro )  zebran ie K o la  P re legen tów  
K C  z re fe ra tem  to w . B id y  pod ty ­
tu łe m  „Zagadn ien ie  w si a P S L “ . 
Obecność a k ty w u  p arty jn eg o  pożą­
dana.

POGRZEB
liar ana Stepowskiego

Pogrzeb najstarszego pracownika Pol 
skjego Radna, znanego radljokroiwkarza 
ś p Dra Mariana Stępowskiego, odbędzie 
się dziś, dnia 6 lutego b. r. o godz. 10-ej 
z kaplicy cmentarza na Powązkach.

Dziwne praktyki urzędu kwaterunkowego
Historia Jednego nciieszkania

Dom przy ul. Brzeskiej n r 18 w War­
szawie, na Pradze. Zw ykła warszawska 
czynszówka. W bramie jakieś połamane 
i poprzewracane graty, coś, co przypo­
mina sprzęty domowe. Właśnie dzisiaj, 
w tydz:eń po Dekrecie, chroniącym pra 
wo mieszkań pracowników stolicy — od­
była się na Pradze eksmisja. Dotyczyła 
ona urzędnika M inisterstwa Skarbu STE­
FANA CIUKA, JEGO CHOREJ OBŁOŻ­
NIE ŻONY, JEGO OJCA, URZĘDNIKA 
P.U.S. — inw alidy i siostry — urzędnicz 
k i samorządowej...

Mieszkanie przy ul. Brzeskiej n r 18 
m. 2 zajmowała kiedyś żydowska rodzi­
na rzemieślnicza- Po wymordowaniu 
mieszkańców Niemcy przydzie lili lokal 
wraz z urządzeniem hienie - yolksdeu- 
tschow1, nazwiskiem Kubik. A z chwilą, 
gdy K ubik uc*ekł — mieszkanie przejęła 
jego znajoma, p. Klasa.

Mieszkanie Ciuków w Warszawie zni­
szczyło powstanie. Rodz>na została roz­
proszona po świecie. Pierwszy w rócił do 
stoPcy Stefan Ciuk.

Oddajmy mn głos:
,,Wróciłem w kw ietniu 1945 r. z obozu 

koncentracyjnego. Otrzymałem pracę w 
M inisterstw ie Skarbu. URZĄD KW ATE­
RUNKOWY NA PRADZE PRZYDZIE­
L IŁ  M I POKÓJ w mieszkaniu, przy ul. 
Brzeskiej 18. Po k ilku  tygodniach wró­
c ili z obozów: żona, siostra i  ojciec-*nwa- 
lida. Mieszkaliśmy na pierwszym pię­
trze. Trudno było. Z ‘mno...

URZĘDY KWATERUNKOWE 
D ZIAŁAJĄ

Jak s’ę to stało, że pana wyeksmito 
wano?

Historia jest bajką z tysiąca i  jednej 
nocy.

W mieszkaniu p. Klasy, przy ul. Brze 
sk‘e j 18, zameldowanych było 12 osób. 
Faktycznie mieszkało ty lko  2 osoby. I te 
dwie osoby zatrzymały pozostałe dwa po­
koje. W k lka miesięcy po sprowadze­
niu się p. Ciuka, p. Klasa zaproponowała 
mu 25.000 zl odstępnego.

C iuk'poszedł po uezc'wej drodze i  ń'e 
ustąpił...

K ilka  dni potem Urząd Kwaterunkowy 
na Pradze przysyła C ukowi nakaz prze­
kwaterowania się. Gdz'e? 5 km dalej, na 
ul. Krypską 22 m. 5. Ciuk protestuje.

Delegowany służbowo, był on nieobec­
ny podczas rozpatrywania sprawy przez 
Komisję odwoławczą.

Wobec tego nakaz — wyprowadzić się.
Odwołanie do prezydenta miasta, ob. 

Tołwińskiego. Komisja Mieszkaniowa 
przy M.R.N. — jeszcze raz śprawa do Ko­
m is ji Odwoławczej. Kom isja Odwoław­
cza w gronie zamkniętym: wyrzucić 
C^uka! y

„OPIECZĘTOWANIE**
Chik biegnie do Kom isji Mieszkaniowej 

przy M.R.N., ale nhn w rócił do domu# 
szeregowi M.O. sprowadzili chorą żonę 
Ciuka na parter. Ludzie, wynaję­
ci przez p. Klasę, uporali ■ się w  mię-

IM w H rey i IW H a jg łiw  WRwroni w y  ■
czepie Warszawy s Pragą

• j cuy we pony-

Pierwsza rozprawa
w Sądzie Doraźnym w Warszawie

W najbliższym czasie w Warszawie 
będzie miała miejsce pierwsza sesja sądu 
doraźnego. Na wokandzie pierwszej se­
sji będzie rozpatrywana, sprawa kontrole­
ra z Wydziału Kwaterunkowego z ul. 
Karowej — Bednarka, oskarżonego o ła­
pownictwo. Oskarżony, pełniąc swoje o- 
bowiązki urzędowe przy przekwaterowa­
niu urzędnika państwowego domagał się

---------oOo

W walce z nadużyciami i łapownictwem
/

dzyczas1« z gratam i. C iuk wbiega na 
piętro z nakazem odwoławczym: Obywa­
tele! M il cjanci! Eksm sja odwołana. — 
Nic nie pomoże, proszę Pana — mieszka­
nie... OPIECZĘTOWANE... ponieważ p. 
Klasa wyrab'ała w m ieszkanu cukierk1— 
Trium falne spojrzenie p. Klasy I PIE­
CZĘCIE PAŃSTWOWE NA DRZWIACH.

Ciuk przy pomocy M.O. nie może wpro 
wadzić się spowrotem, P. Klasa, po k lku  
godzinach, wraca do mieszkania 1 otwie­
ra je. OPIECZĘTOWANIE ZDJĘTE.

P. Klasa, właścicielka poniemieckiego 
mieszkania, mieszkania po je j znajomym, 
yolksdeutschu Kub'ku. jest równocześnie 
w!aścic;elką mieszkania i sklepu przy ul. 
Targowej 38'40 w Warszawie na, Pradze, 
p. Klasa jest właścicielką w illi w Rado­
ść1. P. Klasa postanowiła rozwinąć swo­
ją  fabrykę cukierków. Do tego celu po­
trzebna je j była eksmisja Ciuka—

CO TO MA ZNACZYC?
Wszystko, podane wyże ĵ, zostało prze* 

nas stwierdzone i ustalone. Nie wiemy, 
czemu w sporze o mieszkanie przy ni. 
Brzeskiej 18 zwyciężyła kupcowa, a nie 
Stefan C iuk (który n'e chciał przyjąć 25 
tysięcy zł odstępnego).

Wydaje nam się, że Dekret o stałych 
mieszkańcach Warszawy został zlekcewa­
żony już w pierwszych dniach po jego 
wejściu w  żyde.

Słowem: co to wszystko znaczy?
CIUK W BRAMIE MIESZKAĆ NIE 

BĘDZIE, URZĄD KWATERUNKOWY 
PRAGI MUSI WPROWADZIĆ SPOWRO 
TEM STEFANA CIUKA DO JEGO, SŁU­
SZNIE NALEŻĄCEJ MU SIĘ IZBY — 
I  TO JESZCZE DZISIAJ...

P iw

Z  íeah¿m i hm
— godzina; 

Opera „Cy-

godz. 
18 —,

TEATRY
Państwowy Teatr Polsld

17.30 — ,,L ilia  Wen« da“ .
Opera, Marszałkowska 8. 

ruMfe Sewilski“  Rossiniego.
Teatr na Marszałkowskiej 81,

16 — Szopka polityczna. Godz. 
„Miacl'erzyństwo Panny Jadzi” ,

Teatr Powszechny, Zamojskiego 20 —< 
codziennie o godz. 18 „Placówka“  B. 
Prusa w przeróbce J. Morawskiej.

Teatr Comedla, Szwedzka 2/4 — co* 
dzienn e o godz. 18-ej „Dom  otw arty“  
Bałuckiego.

Sala Wedla — Praga — Żarnojsłdegd
26 od soboty 26 stycznia codziennie ko- 
med!a G. Zapolskiej „Skiz“ . B ile ty o<J 
40 zt w  ..Orbisie”  — Praga.

KINA

łapówki „na śniadanie” . Otrzymawszy 
bez sprzeciwu zł 500—odmówił przyjęcia 
takiej kwoty, oświadczając, że musi to 
kosztować co najmniej 2 tysiące zł, osta­
tecznie jednak przyjął 1,500. Jest to 

.pierwsza na terenie Warszawy sprawa o 
przekupstwo, podlegająca sądom doraź­
nym.

Nadzwyczajna Komisja do Walki z Na­
dużyciami przy Warszawskiej Radzie Na­
rodowej przekazała do prokuratora spra­
wę o łapownictwo popełnione przez Gu- 
b]sa Stefana, administratora hali targo­
wej przy Koszykowej 63. Oskarżony — 
funkcjonariusz Wydziału Kontroli Handlu 
Prywatnego—dopuszczał się nadużyć przy 
pełnieniu iswoich obowiązków służbowych. 
Według' zeznań poszkodowanych pobrał 
on łapówki na łączną sumę 6 tysięcy zło­
tych. Oskarżony osadzony został w wię­
zieniu, gdzie oczekiwać będzie rozprawy 
sądowej.

Drogą z kolei sprawą z kategorii prze­
stępstw i nadużyć urzędniczych jest spra­
wa Arkadiusza Deglera — kierownika 
Warszawskich Miejskich Zakładów Ko­

munikacyjnych. W wyniku przeprowa­
dzonych przez Nadzwyczajną Komisję 
dochodzeń został on oskarżony o szereg 
nadużyć i przywłaszczeń. Między^ inny­
mi wyjeżdżając służbowo na Ziemie Od­
zyskane przywozi} taborem M. Z. K. uzy­
skany bez kosztów własnych „szaber"’, 
jak np. przyczepka samochodowa z peł­
nym ogumieniem, tokarki, około 2 i pól 
tony papieru z matrycami itd., które 
sprzedał z kolei na własny rachunek Za­
rządowi Miasta., Nie poprzestając na tym 
przedsiębiorczy kombinator dopuszcza, 
się ponadto całego szeregu dalszych ia- 
d-użyć, jak wystawianie fikcyjnych ra­
chunków, przywłaszczenie kwoty około 
38 tysięcy złotych, z sum pobranych na 
zakupy i koszty służbowe itd.

Degler został aresztowany i przekaza­
ny do dyspozyci' władz prokuratorskie1"

P A Ń S T W O  P O T R Z E B U J E  P A R O D N IO W E G O  T R U D U  S W Y C H  O B Y W A ­
T E L I  —  Z A P IS Z  S IĘ  N A  H O N O R O W E G O  K O M IS A R Z A  SP ISO W EG O .

A T L A N T IC  (C hm ie lna  33): N ow y  
p ro d u k c ji amgielKkiej „N ie u c h w y tn y  S m ith “ ; 
w  ro lach  g i.: Lecicie H ow ard  i  M a ry  M o rris . 
N adp rog ram : ak tua lnośc i P o lsk ie j K ro n ik i 
F ilm o w e j..

PO tLO N IA (M arsza łkow ska 56): Wzrusza­
ją cy  f i lm  o tr iu m fu ją c e j m iłośc i „Czekaj na 
m n ie “ , Reżyserzy: A  S to lpe r i  B . Iw anow , 
w  ro tach g ł.: B orys B lin ó w  W alen tyna S ie - 
row a Lew  Sw e rd lin  oraz ak tua lnośc i P o l-  
s k ir l  K ro n  k- F ilm ow e!

TĘ C ZA  (żo ilibórz, S u rm a 4 ) : K om edia  
niiepotrorum ień . m iłosnych  „C z te ry  serca“  
oraz ak tua lnośc i P o lsk ie j K ro n ik i F ilm o w e j.

SYRENA (Praga — In żyn  emska 4 ): F i lm  
po lsk i „S tra chy*“, w  ro lach  g i.: J . A ndrze­
jew ska, H. K a rw o w ka  M . Ć w ik liń ska ; 
E. Bodo, J. W ęgrzyn oraz ak tua lnośc i P o l­
sk ie j K ro n ik i F  lin o w e j.

Początek seansów: we wszystkich kinach: 
13, 15. 17; 19; w  n iedzie le  i  św ię ta  poranki 
o 11-ej.

U w aga: B ile ty  u lgow e w  przedsprzedaży
dla cz łonków  Z w . Zaw . i  O rgan izacyj M ło ­
dzieżow ych do nabycia z b o ro w o  w  Radnie 
Zw . Zaw . p rz y  u l. Ta rgow e j 15 oraz Z w . 
Zaw . P rac. B udow l. u l. M arsza łkow ska 72 
codziennie od 9 do 12-ej w  poŁ

m a d ia
7.15

W-wy. 
12.10 -  

peśini.

Czwartek, 7 lutego 1946 r.
— Muzyka. 11.00 — Kronika 

11.05 — „Społem produkuje” .
-  Dzienn. połudn. 12.25 —■ Arie i  
12.50 — Skrz. posz. rodź. 13-05 —

Muz. sytnf. 13.20 — Na ziemiach odzy­
skanych. 16.00 — Aud dla dzieci 16-20 
— Koncert. 16.40 — Przegt codz, 17.15 

Hist. o żywych osobi-st. 17 30 — -Mo­
zaika ‘muzyczna” 18-20 — Aud. z cyklu 
Beeth'0venfl, 18-50 — Skrz poszuk. rodź. 
19,15 — Skrz. posz. ro-dr 19-40 — Dz enn. 
wlecz. 19.55 — Aud. z p łyt. 20.45 — 
Turniej recyt, 21 30 — Skrz. poszuk, rodź. 
22 45 — Ostat. wiad, 23.00 — Muz. z 
płyt. 2325 — Skrz. obszuk. rodź

i
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